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SKANDALICZNY 
PROJEKT 


"Wczoraj w Komisji Konstytucyjnej 
prof. Głąbiński przedłożył na piśmie 
"wnioski endeckie w sprawie ordyna- 
"cji wyborczej. 
` Trudno naprawdę znaleźć słowa 
'parlamentarne dla należytego scha- 
'rakteryzowania tych wniosków. Sło- 
wo „skandal* wydaje się najłagod- 
niejsze z możliwych. 

Tyle się mówiło z prawej strony 
Komisji o „państwowości* i jej po- 
trzebach; tyle się deklamowało o ego- 
izmie klasowym stronnictwa lewicy 
(prof. Dubanowicz) i o własnem, pra- 
wicowem, wysoce — ach, wysoce 
państwowem stanowisku. Przedłożo- 
no „wnioski* Głąbińskiego — i do- 
piero tu ujawniła się w całej pełni 
„państwowa' mądrość i dojrzałość 
prawicy. Podziwiajcie, narody! 

Czegoż chce prof, Głąbiński? Czy- 
telnicy znajdą brzmienie jego wnios- 

ów w sprawozdaniu z Komisji Kon- 

stytucyjnej. Tutaj przytoczymy tylko 
rzeczy główne. 
, Chce przedewszystkiemt zmniejsze- 
„nia liczby posłów z 444 do 300, aby w 
ten sposób (podnosząc znacznie 
dzielnik) osłabić reprezentację ro- 
;botników i radykalnych partyj chłop- 
„skich. Nic nowego; to już znamy. 

Uderza dalej z niesłychaną siłą w 
'mniejszości narodowe. 
inie tkwi cała głęboka „państwowa” 
mądrość wniosków. 


Uderza przedewszystkiem w ten 
'sposób, iż proponuje Prezydentowi, 
‘któremu daje pełnomocnictwa do 
„zmiany ordynacji, aby obliczał licz- 
'bę mandatów w poszczególnych o- 
"kręgach „na podstawie liczby gło- 
sów, oddanych w ostatnich wybo- 
„rach" i w stosunku do tej liczby. Sło- 
'wem premjum am. ot w postaci 
większej paw À mandatów) mają te o- 

kręgi, które liczniej stawiły się do 
urny... w r. 1922. Przypuśćmy, że to 
słuszne (słuszne to nie jest!) Ale — 
jak wiadomo — mniejszości wschod- 
'nie (Ukraińcy) wówczas bojkotowa- 
ły wybory!! Wobec tego cyfry udzia- 
iłu wyborców w niektórych woje- 
iwództwach są nienaturalnie małe. 
"To prawda — odrzeknie prof. G., — 
'ale co mię to obchodzi? To znaczy, 
„że ukraińskie okręgi dostaną mniej 
"mandatów — i już! 

Oto „państwowa” etyka i polity- 
'ka! W r. 1922 przeciętny stosunek 
liczby wyborców do liczby upraw- 
„nionych wynosił w całej Polsce — 
'67 proc. Ten procent dochodził w 
województwie poznańskiem do 87, w 
'łódzkiem — 84, w m. Warszawie — 
71 proc. Tymczasem tenże procent w 
i Sganisławowskiem wynosił tylko — 
"32 proc.! w Tarnopolskiem — 35 pr. 
"To były skutki bojkotu, bo np. w Po- 
„Jeskim — 54 proc., w Wołyńskim — 
59, w Nowogródzkim — 55 proc. Tym 
„bojkotem tłumaczy się ogromny od- 
setek wyborców polskich i żydow- 
„skich. Tak np. w wojew. Stanisławo- 
'wskiem polskie listy otrzymały: pia- 
stowcy — 37 tys., socjaliści 15 tys., 
,Chjena 43 tys., Żydzi (lista 17), 46 
tys., razem 141 tys., Ukraińcy — chli- 
'boroby zaś tylko 43 tys. Sami Żydzi 
w Tarnopolskiem otrzymali 46 tys., 
,a chliboroby (którzy nie bojkotowali) 
:17 tys., prawie trzykrotnie mniej, Te- 
„raz tę zmniejszoną (powiedzmy dwu- 
'krotnie) cyfrę wyborców chce prof. 
;,Głąbiński wziąć za podstawę w obli- 
'czaniu mandatów dla województw 
,wschodnio - małopolskich! Cóż to za 
„nonsens! Poco to znęcanie się nad lud- 
,nością, która chce obecnie stanąć do 
wyborów?! 

Ale to nie wszystko! 

To dopiero początek. Dalej prof. 
G. chce stworzyć w szeregu woje- 
wództw wschodnich (Poleskie, Nowo- 
,„śródzkie, Stanisławowskie, Tarno- 
polskie i część Lwowskiego) dwie o- 
‘sobne grupy narodowościowe! — pol- 
ską i— niepolską! W województwach 
wileńskiem i białostockiem tego nie 
'przewiduje, gdyż uważa je za polskie. 
'W której to części — zapytamy — 
lwowskiego województwa chce prof. 

. wprowadzić grupy narodowościo- 
we? w okręgu 49 (Sambor), 51 (Lwów 


tem właś- 
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PROLETARJUSZĘ WSZYSTKICH 


"WIELKA ANKIETA „ROBOTNIKA“ 


JAK ŻYJE, JAK PRACUJE, 


ILE ZARABIA ROBOTNIK 


WARSZAWY 


W dzisiejszym „Robotniku”* tow. Eu- 
genjusz Klim, sekr. zw. zaw. pracown. 
przemysłu włókienniczego, omawia pra- 
cę robotników w warszawskich fabry- 
kach wstążek. 

Tow. Klim powiada m. inn.: 


„W Warszawie istnieje duża przę- 
dzalnia na Woli, w której robotnicy pra- 
cują w ogromnie nędznych warunkach, 
brak zaś wszelkiej organizacji nie po- 
zwala im wywalczyć od pracodawców 
poprawy warunków bytu i pracy“. 


BANDYCKI NAPAD OFICERÓW NA „GAZETĘ 
ROBOTNICZĄ"” W KATOWICACH 


Katowice, 9 marca (telefonem). 

W Nr, 54 „Gazety Robotniczej” z dn. 
8 marca podano wiadomość, jak o tem 
donosiliśmy, o przejściu majora wojsk 
polskich Urbanowicza, na stronę nie- 
miecką, Gazeta robotnicza, podając, że 
jest to drugi wypadek zdrady na rzecz 
Niemiec oficera z Poznańskiego, doma- 
gała się uzdrowienia stosunków w po- 
znańskim korpusie oficerskim, gdyż po- 
szczególne przestępstwa oficerów rzuca- 
ją cień na honor korpusu oficerskiego. 

Dziś o godz, 12 w poł. do redakcji „Ga- 
zety Robotniczej“ przyszło 2 olicerów w 
mundurach i ze szpicrutami. Nie przed- 
stawiając się redaktorowi, tow. Sławiko- 
wi, oficerowie zajęli pozycję zaczepną., 
Krzycząc, zapytali tow. Redaktora, czy 
zarzuty, związane z ucieczką majora Ur- 
banowicza i poprzednio por. Kowalew- 
skiego do Niemiec „Gazeta Robotnicza” 
rozciąga na wszystkich oficerów poznań- 
skich“. $ 

Tow. Sławik zwrócił uwagę oficerom, 
że dotąd się nie przedstawili, a gdy ci 
skonsternowani podali mu bilety wizyto- 
we, — dopiero poprosił ich, by usiedli i 
zapytał o cel przybycia. 

Oficerowie, jak się okazało z biletów 
porucznik 73 p. p. Tadeusz Przyjemski 
i porucznik Blew z tegoż pułku powtó- 
rzyli swe pytanie. 

Tow. Sławik pokazując im w Nr. 54 
„Gazety“ w dosłownem brzmieniu arty- 
kułu, wykazał, że pretensje oficerów są 
nieuzasadnione, a pytanie, bądź jest 
dzieciństwem, bądź sznkaniem zaczepki, 


PA JE app 


Rzecz jasna, że. Redakcji nie chodziło 
o uogólnianie i o stawianie zarzutów ofi- 
cerom poznańskim wogóle, ale o napięt- 
nowanie konkretnego wypadku. 

Oficerom to nie wystarczyło i poczęli 
krzyczeć nadal. A zapytani o co im cho- 
dzi, oświadczyli, że oni tu „przyszli bić”, 
Poczem uderzyli tow, Sławika szpicrutą 
w głowę i rękę. Tow. Sławik w obronie 
własnej chwycił krzesło i uderzył por. 
Przyjemskieśo w głowę. 

Por. Blew wyjął rewolwer, odbezpie- 
czył i począł celować w tow, Sławika, 
krzycząc „zastrzelę jak psa“. 

Na szczęście wszedł do redakcji tow. 

Biniszkiewicz, którego obecność wpłynę- 
ła uspakajająco na ołicerów. Przyjemski 
dał znak i Blew opuścił rewolwer. Tow. 
Sławik, zasłaniając się krzesłem przed 
mającym nastąpić strzałem, strącił czap- 
kę z głowy Blewa. 
"Tow. Biniszkiewicz wraz z tow.. Sła- 
wikiem wezwali napastników do .opu- 
szczenia lokalu, Oficerowie, widząc scho- 
dzących się towarzyszów, podnieśli cza- 
pkę i wyszli. 

Sprawę skierowano na drogę honoro- 
wą, Mamy jednak nadzieję, że władze 
wojskowe zainteresują się tym bandyc- 
kim napadem i oddadzą sprawę do są- 
du wojskowego, który surowo ukarze 
napastników za plamienie honoru mun- 
duru oficerskiego. 

ow. Biniszkiewicz wniósł w sprawie 
napadu interpelację w Sejmie. Karygod- 
ny czyn oficerów wywołał wśród całej 
ludności Katowic ogromne oburzenie. 


Z RADY LIGI NARODÓW 


Genewa, 9 marca. (A, W.), Dzisiej- 
sze przedpołudniowe posiedzenie Ra- 
dy Ligi Narodów trwało krótko. Po 
wysłuchaniu sprawozdania Chamber- 
laina o stosunku angielskich domin- 
jów do metropolji, przyjęto sprawoz- 
danie komitetu rzeczoznawców do 
spraw walki z handlem żywym to- 
warem. W sprawie Komitetu tranzy- 
toweśo postanowiono zwołać na 
dzień 23 sierpnia b. r. III konferencie 


komunikacyjną, W końcu posiedze- 
nia rumuński ambasador w Londynie 
Titulescu złożył sprawozdanie o sy- 
tuacji gospodarczej tych państw, któ- 
re nie zdołały wpłacić wypadającego 
na nie udziału w kosztach utrzyma- 
nia Ligi Narodów, Chodzi tutaj spec- 
jalnie o Chiny, Posiedzenie zakoń- 
czyło się kilka minut po jedenastej. 
Następnie odbyło się tajne posiedze- 
nie Rady. 


SPOTKANIE MIN. ZALESKIEGO Z STRESEMANNEM 


Genewa, 9 marca, (A. W,). Dziś o 
godzinie 5 popoł, p. minister Zale- 
ski złożył wizytę Stresemannowi. 
rozmowie obu ministrów wziął póź- 
niej udział poseł niemiecki w Warsza- 
wie Rauscher. Obydwaj ministrowie 
poruszyli sporne sprawy, jakie wyło- 
niły się przy rokowaniach o traktat 
handlowy, Jak słychać ministrowie 


mają zwrócić się do swych rządów z 
adpowiedniemi propozycjami, które 
umożliwiłyby wyjście z obecnej sytu- 
acji. W kołach delegacji niemieckiej 
przypuszczają, że ministrowie Polski 
i Niemiec odbędą jeszcze parę kon- 
ierencji, które prawdopodobnie do- 
prowadzą do zlikwidowania zatargu. 


JGGG EO PASEO GEJSZY D 6 AREA AG OG NE OEAE GRZEŚ ARA 


powiat — okrąg tow. Smulikowskie- 


| mandatów, conajmniej. 


Czy to jest 


go), oraz w powiecie drohobyckim, | słuszne (bierzemy na razie matema- 


okręgu 52 (okrąg dawniej Moraczew- 
skiego, obecnie tow. Oktawca). 

To już poprostu szaleństwo! Jak- 
to — „grupa niepolska'? Ano wspól- 
na dla wszystkich „niepolskich* ży- 
wiołów, np. dla Żydów i Ukraińców. 
Co to znaczy? Prawne ustanowienie 
16-tki, bloku mniejszości przeciw 
Polsce? Stworzenie jakiegoś prawnie 
ustalonego obozu antypolskiego? 

swem „państwowem'” uniesie- 
niu zapomniał autor, iż zamyka ów 
obóz niepolski na klucz przed od- 
działywaniem właśnie — państwo- 
wości polskiej! Pod sztandarem P. P. 
S. jednoczą się Polacy z chłopami bia- 
łoruskimi z Polesia, i proletarjatem 
ukraińskimi ze wsch. Małopolski, A- 
le prof. G. woli spetryfikować, u- 
trwalić jakiś warowny obóz antypol- 
ski na wschodzie. Niesłychane! 

Ale i tego mało. Grupie polskiej za- 
pewnia autor w powyżej wymienio- 
nych województwach jedną trzecią 


tycznie) według cyfr z ostatnich wy- 
borów? Oto np. w województwie 
wołyńskiem 16-stka otrzymała 289 
tys. głosów (z żydowską 20-stką wię- 
cej), wszystkie zaś listy polskie ra- 
zem około 58 tys., t. zn. część piątą, 
czy szóstą głosów 16-stki, Przy daw- 
nych wyborach polskie listy nie o- 
trzymały wogóle żadnego mandatu, 
obecnie zaś prof. G. gwarantuje jed- 
. . . e z . 
nej piątej części wyborców 16-stki— 
jedną trzecią mandatów. 
Takie są pomysły — naprawdę, 
niezwykłe! — prot. Głąbińskiego. 
Są one skierowane przeciwko pro- 
letarjatowi, radykalnym chłopom i 
mniejszościom narodowym. W imię 
„państwa! W imię interesów reak- 
cji nacjonalistycznej — podpala się 
resy, rozbija się je na zamknięte w 
sobie obozy, wrogo usposobione do 
Polski. 
Szaleństwo|  « 


K. Czapiński, 


Warszawa, CZWARTEK 10 marca 1927 r. 
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NUMER POJEDYNCZY: 
20 GROSZY. 


IMPONUJĄCY PRZEBIEG STRAJKU 
WŁÓKIENNICZEGO | 


WCZORAJ STANĘŁY WSZYSTKIE FABRYKI WŁÓKIENNICZE 
W POLSCE 


Nawet „Widzewska Manufaktura“ i „Widzewska Niciarnia'* 
(Telefonem z Łodzi). 


Strajk w przemyśle włókienniczym 
ma przebieg rzeczywiście piyi 

Wczoraj stanęły wszystkie tabryki 
włókiennicze w Łodzi, nawet „Wi- 
dzewska Manufaktura“, i „Widzew- 
ska Niciarnia” (robotnicy tej ostat- 
niej fabryki, znajdującej 'się pod za- 
rządem Anglików, która dotychczas 
była twierdzą reakcji — strajkują wo- 
góle poraz pierwszy). 

Te dwie ostatnie iabryki praco- 
wały jeszcze rano, Około godz. 11-ej 
przed poł, zgromadziły się grupki ro- 
botników przed „Widzewską Manu- 
fakturą”, przybyli również posłowie 
tow, Szczerkowski, Zerbe i Waszkie- 
wicz, wraz z całym niemal Komite- 
tem strajkowym. Jeden z robotników, 
pracujących w fabryce, otworzył bra- 
mę — i wpuścił przybyłych na po- 
dwórze. Tłum robotników zwiększał 
się z każdą chwilą; dołączyli się rów- 
nież robotnicy, pracujący do tej 
chwili w fabryce, tak, że razem tłumy 
na podwórzu sięgały liczby 5 tysięcy. 
Odbył się olbrzymi wiec, na którym 
przemawiali tow. pos. Szczerkow- 
ski, pos. Waszkiewicz i inni. Po wie- 
cu już tylko część robotników wró- 
sitä do tkalni; w innych działach od- 
razu zamarła praca, Gdy pozostali ro- 
botnicy podeszli pod tkalnię, straż og- 
niowa wystąpiła w roli bojówek ta- 
szystowskich, ale, dzięki rozwadze 
robotników, nie doszło do żadnej po- 
ważniejszej awantury. - Wówczas 
wszyscy robotnicy tkalni w „Wi- 
dzewskiej Manufakturze” również po- 
rzucili pracę — i razem udano się pod 
fabrykę „Widzewską niciarnię”, znaj- 
dującą się pod zarządem angielskim. 
Zastano bramy zamknięte, a koło 
bram policję, Po krótkiej konieren- 
cji przedstawicieli przybyłych ro- 
botników z dyrektorem fabryki, dy- 
rektor zgodził się zatrzymać maszy- 
ny i wpuścić po 1 przedstawicielu 
każdego związku na salę, celem od- 
bycia wiecu, Po przemówieniach 
tow. Szczerkowskieśo i p. Kaźmier- 
czaka, robotnicy „,Widzewskiej Ni- 
ciarni* również uchwalili strajk i po- 
rzucili iabrykę, 

Jest to niebywały sukces, gdyż do- 


DZIŚ POSIEDZENIE KOM 


Dzisiaj o godz. 10-ej i pół z rana od- 
będzie się posiedzenie Komisji Parlamen- 
tarnej Z. P. P. S. dla omówienia sytua- 
cji i powzięcia uchwał wobec nowych 


tychczas „Niciarnia* nie brała udzia- 
łu w żadnym strajku. 

Również w innych ośrodkach prze- 
mysłu włókienniczego strajk jest zu- 
pełny. Stoją wszystkie iabryki włó- 
kiennicze w Pabjanicach, Częstocho- 
wie, Grajewie, Rudzie Pabjanickiej, 


Piotrkowie, Moszczenicy, Ozorko- 
wie, Zduńskiej Woli, Bielsku i oko- 
licy i t. d. 


W Tomaszowie i Zgierzu strajk 
jest dotychczas częściowy; w Zgie- 
rzu jednak są widoki, że od dzisiaj 
staną również wszystkie iabryki — 
tak, jak w innych miastach. 

W Pabjanicach wczoraj rano pra- 
cowała jeszcze częściowo jedna fa- 
bryka: Krusze i Ender, dzięki „nie- 
zależnym“ socjalistom, z pp. Polew- 
skim i Łaskim na czele, którzy agito- 
wali przeciwko strajkowi, ale po 
wiecu, jaki się odbył o godz. 11-ej na 
podwórzu fabrycznym, wszyscy ro- 
botnicy tej fabryki przyłączyli się 
również do strajku. 

Ogółem strajkuje około 130 tysięcy 
robotników; związki, majstrów fa- 
brycznych i pracowników biurowych 
w Łodzi przyłączyły się do strajku. 
Nastrój jest wszędzie imponujący. Po- 
licja zachowuje się, jak dotąd, . po- 
prawnie, 

Kilka większych iabryk zwróciło 
się do związków zawodowych z pro- 
pozycją zawarcia umowy, zgodnie z 
żądaniami, wysuniętemi przez robot- 
ników — związki jednak odpowie- 
działy, iż nie mogą się zgodzić na za- 


‘warcie oddzielnych umów, ale stają 


bezwzględnie na stanowisku zawar-, 
cia jednej ogólnej umowy na cały 
przemysł włókienniczy. i 

Strajk ma charakter bardzo ostry 
gdyż strajkują nawet woźní í dozor 
fabryczni; tylko strażacy pozostalí 
na stanowiskach. 

Wczoraj, na godz, 7 wiecz., przed- 
stawiciele związków zostali wezwa-, 
ni na konferencje do Inspektora Woj- 
tkiewicza; podobno — co nie jest je- 
szcze jednak sprawdzone — min. 
przem. i handlu wezwało przedstawi- 
cieli przemysłowców na konierencję 
do Warszawy. M jek 


ISJI PARLAMENTARNEJ 


PA. 


propozycji prawicy, wymierzonych prze- 
ciw ordynacji wyborczej, 

Obecność wszystkich członków ko- “ 
nieczna. 


WCZORAJSZE 
POSIEDZENIE SENATU 


Na wczorajszem posiedzeniu Senatu 
rozpatrywano budżety Ministerjów: Spr. 
Zagr, Robót Publicznych i Oświaty. 

Szczegóły na str. 2-ej. 


ZERWANIE 
POROZUMIENIA STRONNICTW 


W SPRAWACH SAMORZĄDO- | 


WYCH 


nastąpiło wczoraj na posiedzeniu Ko- 
misji Administracyjnej. 
Szczegóły na str. 2-giej. 


PARLAMENTARZYŚCI 
POLSCY WE FRANCJI 


Onegdaj wycieczka  parlamentarzy- 
stów polskich bawiła w Marsylji. Po go- 
rącem powitaniu wycieczki na dworcu: 
i zwiedzeniu miasta, odbył się bankiet w 
Izbie handlowej w Marsylji, w czasie 
którego przemawiał m. in. tow. senator 
Posner. Wieczorem odbyło się w wiel- 
kim teatrze przedstawienie galowe. 

Tow. pos. Niedziałkowski wyjechał z. 
Tuluzy z powrotem do Warszawy. 
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KONFERENCJA BRIANDA Z CHAMBERLAINEM 


Genewa, 9 marca. (A. W.). W ciągu 
dzisiejszego popołudnia odbyła się kon- 
ferencja między Briandem i Chamberlai- 


nem. Jak słychać na konferencji tej by- 
ła poruszana sprawa stosunków między 
Niemcami a Polską. z 


TRUDNOŚCI W ROKOWANIACH 
HANDLOWYCH FRANCUSKO-NIEMIECKICH 


Berlin, 9.IIL (AW). Gabinet Rzeszy 
obradował dziś popołudniu nad sprawą 
rokowań handlowych z Francją. Refe- 
rował wytworzoną sytuację przewodni- 
czący delegacji niemieckiej do rokowań 


z Francją Posse, Uważają tu, iż specjal- 
na konferencja poświęcona sprawie ro- 
kowań handlowych z Francją jest dowo- 
awards trudności w tych rokowa- 
niach. 


~s 


| 


D Str. 2 
'RUDOLF KNUSSERT *). 


KLAKA I KLIKA 


Chcesz być wieszczem z Bożej łaski, 
To mieć musisz klakę z klak: 
Trąby, kotły i oklaski 

Wzniosą cię na sławy szlak. 

Zaś przepadnie zawsze taki, 
Którym wstrętu wstrząsa dreszcz, 
Wobec kliki, wobec klaki — 

To nie z Bożej łaski wieszcz! 


Chcesz być wieszczem z Bożej teki: 
a To mieć musisz klikę z klik, 

* Której wrzaski i oklaski 

Przeforsują ciebie w mig. 

Rym uprawiasz bylejaki, 

Czy futurystyczny sport, || 
Zdaniem kliki, zdaniem klaki, 
Jesteś wieszczem prima sort. 


Gdyś już wieszczem z Bożej łaski, 
Zdaniem klik i zdaniem klak, 
Drzeć ze wszystkich będą paski, 
Co śmią stanąć temu wspak. 

Co pójść zechcą temu wspak, 
Co nie przyświadczają „tak!“ 
Co nie świecą temu bak... 

Jedna albo dwie fabryki 

Mają dziś monopol fest, 

Bo, dla klaki albo kliki, 


Wszystko inne głupstwem jest. 


*) Współczesny poeta niemiecki. Jego 
satyry łączą w sobie dosadność wyrazu z 
dbałością o piękne formy. 
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WIELKI WIEC 
ABONENTÓW TELEFONICZNYCH 


W niedzielę dnia 13 marca w gmachu 
cyrku, przy ul. Ordynackiej odbędzie się 


„ w południe wielki wiec protestacyjno- 


demonstracyjny abonentów  telefonicz- 
nych, na który Stołeczny Komitet Obro- 
ny Interesów Abonentów Warszawskiej 
Sieci Telefonicznej wzywa wszystkich a- 
bonentów telefonicznych. Przewidziany 
jest udział delegatów m. Łodzi, którzy 
specjalnie w tym dniu przyjadą do War- 
szawy, by wspólnie przyłączyć się do 
protestu stolicy. 


WIELKI 


"POŻAR FABRYKI 
W CIECHANOWIE 
Ciechanów, 9AIL 27 (telefonem). 


Wczoraj w Ciechanowie wybuchł 
wielki pożar w fabryce włókienniczej 
Putkowskiego. Spłopęły całkowicie war 
sztaty tkackie wraz z częścią maszyn. 

W akcji ratowniczej brały udział 4 
oddziały straży ogniowej, ratując pło- 
nącą fabrykę z wielkiem poświęceniem 
„pod kierownictwem pp. Niewiadom- 
skiego „plutonowego 11 p. uł. Dąbrow- 
skiego i przod. Rojeckiego. Straty wy- 
noszą z górą 40 tys. zł. 


Celem ustalenia przyczyny pożaru 


policja prowadzi energiczne śledztwo. 


istnieje podejrzenie, że fabryka została 


- podpalona, Przed 8 dniami w dniu 1 mar 


ca w fabryce tej również wybuchł po- 
żar, który jednak zdołano ugasić. 

Fabryka ma wielkie długi. Zatrudnia- 
ła ona ostatnio 20 robotników, którzy 
od dawna nie otrzymywali należnych im 
zarobków. Właściciel fabryki ostatnio 
bawił w Warszawie w sprawach fabryki 
ii swych długów. Powrócił do Ciechano- 
(wa wczoraj o godz, 9 wiecz. O godz. 
'10.30 wiecz. wybuchł pożar. 


PARLAMENT 


SENAT. 


O wczorajszem posiedzeniu Senatu 
niewiele mielibyśmy do pisania, gdyby 
nie wysoce niefortunne wystąpienia 
dwóch prawicowych senatorów: sena- 
tora Makarewicza z Chrz, Dem., oraz 
sen. Bartoszewicza ze Zw. Lud. Narod. 

Ci niepowołani obrońcy pokoju 
przemawiali tak, jakgdyby Rząd pol- 
ski snuł jakieś zamysły wojenne. P. 
S. jest w opozycji do Rządu, ale nie po- 
mawia go o rzeczy, których niema, ale w 
walce z Rządem nie uderza «w Pań- 
stwo. 

Tymczasem Chjena znowu zaczyna 
imać się obrzydliwych sposobów, prak- 
tykowanych przez  politykierów ze 
smutnej pamięci Komitetu Narodowego 
i później — szkodzenia Państwu na are- 
nie międzynarodowej. 

Przeciwko tej robocie chjeńskiej na- 
leży najkategoryczniej zaprotestować. 

Co się tyczy specjalnie senatora Bar- 
toszewicza, to Rząd powinien natych- 
miast odwołać go z delegacji do roko- 
wań handlowych z Niemcami. Czło- 
wiek patrzący na Niemcy oczyma p. 
Bartoszewicza, może tylko szkodzić w 
pracy nad zawarciem traktatu z Niem- 
cami. = 5 

r. b, 


—— 

Posiedzenie Senatu rozpoczęło się wczo- 
raj od dalszej dyskusji nad budżetem Min. 
Spr. Zaśr. 

Sen. Makarewicz (Ch. D.) omawia zmia- 
nę na lepsze, jaka w ostatnich czasach 
ujawniła się w stosunku Anglji do Polski, 
a którą wielu tłumaczy chęcią Anglji uży- 
cia Polski jako bramy wypadowej przeciw- 
ko Sowietom. Wprawdzie Min. Zaleski 
pogłoskom tym kategorycznie zaprzeczył, 
co znalazło sympatyczny oddźwięk w ca- 
łem społeczeństwie, gdyż społeczeństwo na- 
sze conajwyżej myśli o wojnie obronnej. Ale 
przecież i wojna obronna — jak dowodzi 
wojna 1870 r. — może być sprowokowana. 
Mówca wnosi rezolucję: Ze względu na po- 
łożenie geograficzne i gospodarcze Polski 
Senat wzywa Rząd do przestrzegania poli- 
tyki bezwzględnie pokojowej! 

Sen, Bartoszewicz (Z. L. N.) omawia wy- 
suwaną przez nacjonalistów niemieckich 
sprawę rewizji naszych granic i twierdzif że 
propagandą tą przesiąknięty jest oały na- 
ród niemiecki. W takiej atmosferze trudno 
dojść do porozumienia także na polu go- 
spodarczem. 

Sen, ks. Albrecht (Ch. D.) domaga się 
zmniejszenia pozycji na Ligę Narodów o 
100.000 zł. (skasowania delegacji). 

Po przemówieniach sen. Ringla (Koło 
żyd.) i Kaniowskiego (Z. L, N.) zakończono 
dyskusję nad budżetem M, S. Z. 

Przystąpiono do budżetu Min. Robót Pu- 
blicznych, który referował sen, Kędzior. 
W dyskusji przemawiali sen, sen. Kowal- 
czyk (Z. L. N,), Thuilie (Ch. D.) i Kierczyń- 
ski (N. P. R.), którzy wysuwali najpilniejsze 
potrzeby kraju, jak budowę dróg i szos, re- 
gulację Wisły, przeprowadzenie kanału, 
łączącego G. Śląsk z Gdańskiem i t. p. 

Przystąpiono do budżetu Min. Oświaty, 
który referuje sen. Thullie (Ch. D.): 

Budżet Minist. Oświaty w tym roku wy- 


nosi 16% całego budżetu i jest w wydat-” 


kach o 55 milj. zł wyższy, niż w r. ub. 


„ROBOTNIK“, czwartek, 10 marca, 1927. 


WALKA 0 ORDYNACJĘ WYBORCZĄ 
NIESŁYCHANY PROJEKT PROFESORA GŁĄBIŃSKIEGO 


Wczoraj Komisja Konstytucyjna obra- 
dowała pod przewodnictwem prof. Głą- 
bińskiego nad ordynacją wyborczą. 

Pierwszy zabrał głos prezes Głą- 
biński (Z. L. N.), udzielając objaśnień 
do swych ów, które później 


P. | przedłożył, 


Mówca wypowiedział się za wprowa- 
dzeniem związków list wyborczych. Co 
do miast uważa — wbrew wnioskom 
piastowym = iż tylko kilka  najwię- 
kszych miast mogą stanowić samo- 
dzielne okręgi wyborcze, pozatem mia- 
sta winny stanowić jedną całość wy- 
borczą ze wsią. Gorąco popiera znany 
endecki projekt zmniejszenia ogólnej 
liczby posłów. Przechodząc do sprawy 
Kresów, wysuwa  kwestję stworzenia 
osobnych grup narodowościowych wy- 
borczych na Kresach, Wskazuje, że pró- 
by zaprowadzenia katastru narodowo- 
ściowego (spisu) w dawnej Austrji da- 
ły raczej dodatnie wyniki, jak np. w 
Sejmie Bukowińskim. W ten sposób 
zdaniem mówcy, można będzie stwo- 
rzyć  przedstawicielstwo mniejszości 
polskiej na Kresach. Co do Żydów, 
przyznaje, że w tych wszystkich pro- 
jektach mogą wyjść poszkodowani, ale 
nie wie jak temu zaradzić, chyba może 
przez utworzenie specjalnej kurji ży- 
dowskiej? 

Na zakończenie mówca przedkłada 
zaiste niesłychane wnioski, które wy- 
wołały w Komisji wielkie wrażenie. 

Te wnioski zmieniają istniejącą or- 
dynację wyborczą drogą rozporządze- 
nia Prezydenta na zasadach następują- 
cych: 

1) ogólna liczba posłów nie może 
przekroczyć 300 posłów, z wyboru 250, 
a z list państwowych 50. 

2) Ilość mandatów, przypadająca na 
okręgi wyborcze miejskie Warszawa, 
Poznań, Kraków, Lwów, Łódź i Wilno 
pozostanie niezmieniona. Z pozostałej 
ogólnej liczby mandatów prezydent 
Rzeczypospolitej, na wniosek Rady Mi. 
nistrów ustali ilość mandatów, przypa- 
dającą na poszczególne okręgi wybor- 
cze, a to na podstawie liczby głosów, 
oddanych w każdym okręgu w ostatnich 


ustroju szkoły powszechnej i średniej, Wie- 
rzymy, że obecny Minister współpracować 
będzie z Senatem w tej sprawie. Należa- 
łoby wprowadzić pewną opłatę od: świa- 
dectw szkolnych, co dałoby dochód 300.000 
zł W szkolnictwie powszechnem potrzeba 
6.000 etatów. Rząd zaproponował 500, 
Sejm dodał 500. Wszystko to jest kroplą 
w morzu. Obliczyliśmy, że w r. 1923 będzię 
potrzeba 35.000 szkół nowych, a liczba 
dzieci dosięgnie 5 milj, Szkół średnich ma- 
my  zadużo, wskazane jest stosowanie 
ostrzejszych wymagań szkołom prywatnym. 
Dzienniki doniosły, jakoby Minister przy- 
rzekł żydom upaństwowienie, 

W dalszej dyskusji przemawiali sen. sen. 
Siennicki (Z. L. N.), Wysłouch (KL Pracy), 
a» (Z. L. N.) i Rubinstein (Koło 

yd.). i 

Następne posiedzenie dzisiaj o godz, 10 


Ubolewać należy, że niema dotąd ustawy o | rano, 


wyborach do Sejmu i w stosunku do tej 
liczby, tak aby na jeden mandat posel- 
ski przypadało nie mniej, niż 25 tysięcy 
głosów, oddanych w ostatnich wybo- 
rach, 

3) W części województwa lwowskie- 
go, oraz na obszarze całych woje- 
wództw: stanisławowskiego,  tarnopol- 
skiego, wołyńskiego, poleskiego i nowo- 
śródzkiego wyborcy do Sejmu tworzyć 
będą dwie osobne grupy: jedna polską, 
druga niepolską, Prezydent Rzeczypo- 
spolitej ustali rozdział mandatów, przy- 
padających na obie śrupy wyborców, 
tak jednak, aby na każdą z tych grup 
przypadała conajmniej jedna trzecia 
mandatów poselskich i aby na każde 
województwo przypadały conajmniej 
dwa mandaty senatorskie. 

Drugi art, wniosków prof. Głąbiń- 
skiego opiewa, iż wykonanie postano- 
wień powyższych będzie przeprowadzo- 
ne w drodze rozporządzenia Prezyden- 
ta, 

Tyle wnioski prof. Głąbińskiego. Ła- 
two zrozumieć, iż wywołały one na Ko- 
misji, zwłaszcza wśród mniejszości na- 
rodowych ogromne poruszenie, Nasi tt.: 
Ziemięcki i Piotrowski zażądali odro- 
czenia dalszych obrad do piątku, aby 
kluby mogły się naradzić, Komisja się 
na to zgodziła. 

Prof. Głąbiński udzielił tylko wy- 
jaśnień do swego zdumiewającego pro- 
jektu, Tak np. na zapytanie tow. Cza- 
pińskiego, jak należy rozumieć, że re- 
ferent bierze za podstawę obliczeń gło- 
sy „oddane w ostatnich wyborach” sko- 
ro w ostatnich wyborach w niektórych 
okręgach był bojkot wyborów — prof. 
Głąbiński wyjaśnił, że istotnie bojkot 
był i liczbę wyborców zmniejszył, ale 
w następstwie narodowość, która prze- 
prowadzała bojkot, straci, gdyż bojkot 
się odbije na liczbie mandatów. 

W piątek odbędzie się bardzo intere- 
sująca debatą nad temi wnioskami, 

Nasi towarzysze dadzą należytą od 
prawę dzikim pomysłom endeckim. 

Dziś zajmie się temi „wnioskami” Ko- 
misja parlamentarna Z. P. P. S. 


ZERWANIE 


` KOMPROMISU STRONNICTW 


W SPRAWIE USTAW 
SAMORZĄDOWYCH 
(Z KOM, ADMINISTRACYJNEJ) 


Wczoraj w godzinach przedpołudnio- |- 


wych odbyło się posiedzenie Komisji 
Administracyjnej, w skład której wcho- 
dzili przedstawiciele wszystkich 7 klu- 
bów polskich t. j; Z. L. N., Piast, Ch. 
D., Str. Chł., Wyzwolenie, N. P. R. i P. 
PS. 

Obrady dotyczyły 2-$o punktu pro- 
jektu ustawy o ordynacji wyborczej do 
gmin wiejskich, a w szczególności zasa- 
dy rozdziału mandatów do rad gmin- 
nych, 

Obrady zakończyły się przyjęciem 
kompromisowego wniosku posłów: Put- 
ka i Kozłowskiego, przeciw czemu 


| zgłosił votum mniejszości tylko poseł 


| 


tow. Jaworowski. Wniosek postanawia: 

1) w województwach kresowych gło- 
sowanie odbywałoby się nie na listy, 
lecz na nazwiska, przyczem mniejszości 
polskiej mają być zagwarantowane 40% 
mandatów; 2) w województwach po- 
morskiem i poznańskiem miałby zostać 
utrzymany dotychczasowy system pro- 
porcjonalny; 3) w reszcie województw 
wybory odbywałyby 
zwykłej większości głosów. 

Pełna Komisja Administracyjna na 
posiedzeniu popołudniowem uchwaliła 
cofnięcie przyjętego w dniu 4 b. m. ar- 
tykułu 2-$o i postanowiła artykuł 2 
przyjąć według propozycji podkomisji. 

Pos. Kozłowski wniósł 
ustępu, 
system wyborczy w województwach: 
pomorskiem i poznańskiem. 

W głosowaniu okazała się równość 
głosów za i przeciw. Prezes dr. Putek 
oznajmił, iż tłumaczy wynik głosowania 
w tym sensie, iż wniosek posła Kozłow- 
skiego został odrzucony. W przeciw- 
nym razie cały artykuł 2 byłby bez- 
przedmiotowy, albowiem nie załatwiał- 
by systemu wyborczego w Poznań- 
skiem i na Pomorzu. 

Tej interpretacji sprzeciwili się pp.: 
Kiernik i Osiecki (Piast), wobec czego 
prezes dr. Putek oświadczył, że stano- 


się na zasadzie 


skreślenie 
który utrwala dotychczasowy . 


wisko obu posłów prowadzi do zerwa- | 


nia porozumienia i uniemożliwia urze- 
cz jenie ustaw, samorządowych. 
Przewodniczący zamknął posiedzenie 
bez wyznaczenia terminu posiedzenia 
następnego. 


WYKRYCIE SKŁADU 


KARABINÓW MASZYNOWYCH 
W SPÓŁCE MYŚLIWSKIEJ 


, Władze administracyjne zarządziły 
wczoraj rewizję w składach broni War-- 
szawskiej Spółki Myśliwskiej przy uli- 
cy Królewskiej Nr. 17. 

Rewizja została dokonana wskutek 
doniesień, które wskazywały na to, iż 
Spółka przechowuje u siebie broń tego 
rodzaju, na której posiadanie w żadnym 
razie zezwolenia otrzymać nie mogła. 

W wyniku tej rewizji w składach 
Spółki Myśliwskiej znaleziono cztery, 
karabiny maszynowe, z których dwa 
kalibru mniejszego, dwa zaś kalibru 
większego. 

Sensacyjne to odkrycie nasunęło : 
władzom najrozmaitsze przypuszczenia. 


Faktem jest, że Spółka pod żadnym 


pozorem nie miała prawa przechowy- 
wania tego rodzaju broni, 

W wyniku skład Spółki został opie- 
czętowany. 

Przy składzie ustawione zostały po- 
sterunki policyjne, 
' Obecnie jest prowadzone śledztwo, 
które mamy nadzieję, że wykryje skąd 
pochodziły owe karabiny maszynowe, 
w. jakim celu „Spółka” je przechowy- 


EE na to, że „Spółka” znaje 
duje się w rękach ludzi, zbliżonych do 
sfer monarchistyczno-faszystowskich — 
zaniepokojona opinja publiczna. domaga: 
się całkowitego wyjaśnienia tej podei- 
rzanej sprawy. 


Pisarz szuka w otaczającym go świe- | czyn, zawojowała duszę i ciało, opano-, 
cie prawdy i idei. Jest to jak gdyby pra- ' wała naukę i religję. Prawdy szatana | 


„EMIL BREITER. 


_FELJETON LITERACKI 


,„BEZROBOTNY LUCYFER", Opowie- 
jści. Aleksandra Wata, Warszawa 1927. 
Nakładem Księgarni F. Hoesicka. 


Alekeander Wat, który, jeszcze przed 
'kilku laty na bojowym froncie wspólnie 
'z Anatolem Sternem, wydawał manife- 
sty futurystyczne — dwugłos ten był 
|zręsztą głosem wołającym na puszczy — 
„wystąpił obecnie z pierwszym tomem 
„swych nowel i opowieści, które powin- 
:ny zwrócić uwagę na stawiającego pier- 
wsze kroki, a już tak świetnie zapowia- 
‘dającego się pisarza - djalektyka. 

Rodzaj prozy, której Wat poświęca 
.swój talent i swą dużą wyobraźnię poe- 
tycką, łeży u nas dotąd właściwie odło- 
giem. Jest to proza intelektualistyczna, 
konstrukcyjna, przesycona wieloplano- 
wością kształtu współczesnego życia, 
nerwowa, niespokojna, artystycznie nie- 
"zawsze opanowana, często nawet nie ar- 
tystyczna, ale zawsze zapładniająca, de- 
finjująca, praca naprzód, szukająca no- 
wych określeń dla nowych wartości. 

Jednem słowem, proza rewolucyjna. 
Nie idzie nam w tej chwili tylko o te- 
maty i zagadnienia przez Wata porusza- 
ne. Należą onę do dziedziny czysto dja- 


lektycznej i spekulatywnej. Dzisiaj mają | 


one jeszcze wyraz trochę sztuczny i 
sztywny; płyną z nadmiernego zapano- 
wania prężności: psychicznej, która, 
przyduszona banalnością środowiska i 
czadem przeciętnej uczuciowości, zrzu- 
ca pokrywę kotła i zaludnia świat rze- 


. czywistości całym systemem wymyślo- 


nych odwrotności. Czarne, staje się pod 
dotknięciem pióra Al. Wata _białem, 
religja bezbożnością, pozytyw negaty- 
wem, mistyfikacja objawieniem, szatan 
wcieleniem odkupienia. 

Ta rewolucyjna prężność intelektual- 
na ma stokroć ważniejszy i bardziej isto- 
tny odpowiednik artystyczny. Intelek- 
tualista Wat nie zrezygnował z poezji, 
jako nadbudowy świata rzeczywistego. 
Nowym treściom daje młody pisarz no- 
we porównania i rewolucyjne — w sen- 
sie artystycznym — obrazowanie. I tu- 
taj właśnie zaczyna się rewolucyjność 
jego prozy. Jeżeli „chmura płaska jest, 
jak słowo depeszy*, jeżeli współżycie z 
mechanizmem podobno zmaterjalizowa- 
nego świata, znajduje swą genjalną tra- 
westację w powiedzeniu „braciszek — 
auto" (wzorem św. Franciszka), jeżeli 
przyjmujemy niemal w pokorze cały sy- 
stem porównań przejętych z maszyno- 
wości współczesnego życia, jako system 
równorzędny, konieczny i apriorystycz- 
ny dla wszelkiej konstrukcji artystycz- 
nej, to dzieje się to tylko dlatego, że 
Wat jest tym pisarzem, który patos i 
rytm dnia dzisiejszego przetopił w sobie 
na nową rzeczywistość artystyczną. Bar- 
wa duszy ludzkiej i barwa pejzażu tkwią 
wspólnymi korzeniami w zawrotnem ło- 
żysku dzisiejszej kultury. 

Ten typ organizacji twórczej nie ma 
na naszym gruncie poprzednika. Powi- 
nowactwa i zależności znaleźć można 
raczej w twórczości Erenburga, Stern- 
heima, Tomasza Manna i Chestertona; 
oczywiście z zastrzeżeniami miary i ska- 
li możliwości artystycznych. 

Wat jest produktem kultury. powojea- 


szkoły i pielgrzymki” 


nej; tej kultury, która na gruzach idea- | 


łów  nacjonalistycznych, militarystycz- 
nych, imperjalistycznych i religijnych, 
buduje sobie swą własną religję, napra- 
wdę wszechludzką, kultury, w której 
najważniejszą boskością jest prawo czło 
wieka, a nie prawo białego człowieka; 
kultury, która tymczasem pojona  żół- 
cią i goryczą, przytłoczona jeszcze ka- 
mieniem tradycji i przesądów, wyciąga 
groźnie dłoń ku niebu, wiedząc — wie- 
dząc napewno — że tam nigdy nie było 
i niema boga. 

Boga szuka Wat na ziemi. W tej swo- 
jej pierwszej wędrówce, w tych „latach 
zachodzi Wat- 
erudyta, intelektualista, djalektyk i pu- 
blicysta nieomylnie i ostatecznie do naj- 
czystszego źródła swego natchnieniania 
— do poezji. Tylko że źródło tej poe- 
zji innym bije nurtem,-niż wszystko, co 
nazywa się u nas poetycznością, W 
świetnym djalogu Lucyfera z grupą poe- 


tów, daje autor dwa 'zasadnicze zesta-. 


wienia współczesnej poezji: uwielbienie 
uczuciowości niezmiennej i ubóstwienie 
uczuciowości dorywczej i nowej. Wat 
znajduje trzeci system osobistego odczu- 
cia poetyckiego,  Ambicją jego jest 


„wprowadzenie niezmienności w zmien- 


ność, trwałości w krótkotrwałość, 
czności w okamśnienie. 

Z tych metafizycznych nastawień poe- 
ty - myśliciela zrodziły się niemal wszy- 
stkie nowele, posiadające wprawdzie 
nierówną wartość artystyczną, ale poe- 
tycko uzasadnione w sposób jednolity, 
świadczący o twórczym imperatywie, 
który u Wata jest psychicznie przetra- 
wioną rzeczywistością. 


wie- 


ca przygotowawcza, jakby budowanie 
sobie odskoczni do nowych prób i do- 
świadczeń artystycznych. Każda z no- 
wel stanowi przypowieść o jednym eta- 
pie tej wędrówki. Autor nie wychodzi 
w daleką drogę bez przygotowania, 
Dźwiga ze sobą może nawet zbyt ciężki 
kufer erudycji, nieraz zbyt hojnie i nie 
bez intelektualnego snobizmu rozsypu- 
je swoje wiadomości i wiadomostki na 
zakrętach zdarzeń. Nie uchronią go one 
napewno od osobistego, twarzą w twarz, 
rozstrzygania wszystkich zawiłości. A 
dla artystycznej konstrukcji stanowią 
one duży balast, wywołując wrażenie, 
że poeta ustąpił miejsca filologowi, a 
ten ostatni nawet publicyście, Rozmai- 
tość form odczuwania musi być odku- 
piona zdecydowaną formą wyrazu. 
Błędy te, powierzchowne i i zewnętrz- 
ne, nie obniżają w niczem ciężaru gatun- 
kowego całej książki. Stawia ona dzi- 
siejszego człowieka jak gdyby w cen- 
trum najważniejszych spraw świata, da- 
je mu, jak błyskawica, niespodziewane 
oświetlenie zawiłych fenomenów i uczy 
go wielkiej prawdy o duchu mistyfikacji, 
który jest źródłem współczesnego obja 
wienia. Mitologja społeczna znajduje w 
Wacie świadomego wielu spraw szer- 
mierzą. W „Bezrobotnym  Lucyferze'' 
w czołowej noweli defiluje przed nami 
cały szereg bogów i bóstw współczesne- 
go Olimpu. W djalogach z szatanem od- 
słania autor próchno, zakłamanie i ideo- 
wą otchłań dzisiejszych wielkości. Ludz- 
kość wyręczyła szatana i wyprzedziła go 
na wszystkich polach; zagarnęła ideę i 


stały się truizmami, a'jego wieczny smt- 
tek może conajwyżej działać jako dy. 
trakcja komiczna na tle zmechanizowa-' 
nego ogromu. Lucyfer jest — mówiąc: 
słowami Bergsona — wyskokiem z ram 
automatyzmu życia i tylko jako genjal-. 
ny komik a więc ostateczny sprawdzian. 
własnej klęski, może służyć człowieko- 
wi dla połechtania jego gruczołów we» 
sołości, 

Droga, po której dochodzi Wat = 
Lucyfera do Chaplina jest krzyżową: 
drogą szlachetności, humanitaryzmu i 
tragicznego poczucia życia. | na nic, 
się mie zda autorowi „prima Aprilis“, 
sofistyczne montowanie komizmu pod 
postacią wtarśnięcia wyższych form w: 
niższe. Cała jego książka świadczy 
raczej o tem, że Wat, mając nawet duże 


zrozumienie dla komizmu, niema jego. 


bezpośredniego odczucia; że należy on 
do tego typu twórców, 
siebie samych komiczną odwracalnością 
zjawisk, ale procesu tego dokonywają ze 
łzami w oczach. 

Wolno tak postępować Chostseicno>. 
wi, który jest kpiarzem nad kpiarzami: 
i który, śdyby nie było Bernarda Shaw, 
napewno chciałby wskoczyć w jego miej 
sce. Ale młody pisarz, pochylony 
zatrutą studnią życia, wyposażony W 
takie bogactwo, jakie daje intelekt, wy” 
obraźnia, talent i szlachetność uczucia 
może odrzucić zakłamanie djalektyczne» 
pokłócone nie na żarty z tem, co w au 
torze „Żyda wiecznego tułacza“ jest na” 
prawdę cenne i zapładniające. , 


którzy ratują 
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_ Że znaczna ilość mieszkańców wsi jest 


| 3 Nr. 68 
Z CAŁEGO ŚWIATA 


Z ROSJI SOWIECKIEJ. 
KLĘSKA KOMUNISTÓW PRZY WY- 
. BORACH DO SOWIETÓW, WIEJ- 

; SKICH, 

„Proletarska Prawda“ opublikowała 
[wynik wyborów w Rosji do 2517 sowie- 
tów wiejskich. W głosowaniu brało za- 
ledwie 50 proc. uprawnionych do gło- 
IBowania, co świadczy z jednej strony 
© małem zainteresowaniu wyborami, 
(2 drugiej strony obawą teroru wśród 
tych, którzy nie chcą głosować na ko- 
/Munistów. Jeśli się weźmie pod uwagę; 


-Pozbawiona wogóle prawa głosowania, a 
Z uprawnionych głosowało tylko 50 proc. 
'— stwierdzić należy, że w . wyborach 
= udział nieznaczna część ludno- 


Tem jaskrawiej przy tak znikomym 
iProcencie głosujących uwidacznia się 
klęska komunistów, którzy uzyskali za- 
[dwie 9 proc. głosów. Biedniejsi wło- 
(ścianie otrzymali 37 proc. głosów, resz- 
og na bezpartyjnych. 
ynik wyborów jest jaskrawym do- 
|jwodem ogromnego spadku wpływów ko- 
imunistycznych na wsi, — którego ani te- 
(Tor, ani różńe sztuczki nie ukryją przed 
[okiem bezstronnego i bacznego obser- 
'watora stosunków sowieckich. 
| Podczas wyborów w wielu miejsco- 
|wościach włościanie, pozbawieni prawa 
(głosowania, uniemożliwili odbycie się 
‘aktu wyborczego, który wskutek tego 


— "musiał się odbyć przy interwencji i och- 


„Tonie władz. 

Naturalnie, taka „ochrona” wpływała 
; odpowiednio na wynik wyborów. W nie- 
|których zaś wsiach włościanie postano- 
|wif, aby nadać prawo głosowania tym, 
|którzy pozbawieni go byli przez władze 
administracyjne. Dotyczyło to przeważ- 
‘nie zamożniejszych rolników. 
| Wynik wyborów wywołał głębokie 
(zaniepokojenie wśród ster komunistycz- 
"nych, rządzących Rosją. 
| Roan a a a 


LOSY ELEKTROWNI 
WARSZAWSKIEJ 


| „Tow. elektryczności w Warszawie" 
zgłosiło żądanie przedłużenia koncesji i 
[obliczania cen za energję elektryczną w 
|Tównowartości złota. Co się tyczy kon- 
|cesji magistrat uznał, że na podstawie 
(konwencji polsko - francuskiej, Tow. 
|przysługuje prawo żądania od magistra- 
itu przedłużenia okresu trwania konce- 
'sj, wskutek czasowego pozbawienia 
"Tow. możności korzystania ze swych 
‘praw. i 

Wspomniana konwencja wskazuje, że 
przy przedłużeniu tem uwzględniony bę- 
dzie czas trwania wywłaszczenia i pro- 
longata nie będzie mogła być udzielana 
mniej, niż na 6 lat. Przedłużenie jednak 
‘czasu trwania koncesji o dłuższy okres 
niż 6-letni, mogłoby być przedmiotem 
rozważań magistratu tylko w tym wy- 
padku, o ile Tow. złożyłoby magistra- 
towi propozycje, zmieniające, jako rów- 
'moważnik, warunki umowy koncesyjnej 
‘na korzyść miasta i jego mieszkańców, 
czego Tow. dotąd nie uczyniło. 

Żądanie zaś pobierania cen za ele- 
ktryczność podług równowartości cen 
'przedwojennych w złocie, nie jest u- 
'sprawiedliwione ani umową z dn. 11 sty- 
icznia 1902, ani zmienioną umową z dn. 
21 czerwca 1909, w których parytet zło- 
itowy nie został zastrzeżony. 
© Należy również wziąć pod uwagę, że 
‚obecne ceny energji elektrycznej w War- 
'szawie są wyższe, od jej cen we wszyst- 
"kich większych miastach w Polsce, z 
wyjątkiem Łodzi, gdzie jednak taryfa na 
siłę (zużycie energji dla celów przemy- 
słowych jest tam znacznie większe), jest 


=j. O wiele niższa. 


Podniesienie taryfy w Warszawie jest 
'również niemożliwe ze względu na eko- 
'nomiczny stan ludności i ogólne warunki 
"gospodarcze. 

Kontrakt z Tow. nie przewiduje też 
'żądanego przezeń odszkodowania w ra- 
‘zie nieuzyskania zgody magistratu na 
„pobieranie cen w złocie. Jeżeli Tow. 
,znajduje, że osiąga mniejsze zyski od 
"spodziewanych, musi się z tym faktem 
pogodzić. 
| Komisja finansowo - budżetowa rady 
(miejskiej decyzję magistratu w tej spra- 
jwie w całości zaaprobowała, wprowa- 
,dzając jedynie szereg poprawek redak- 
-cyjnych 


| Naa z OE A A Ndc W PO 
Czasopisma nadesłane 


| JW tych dniach ukazał się Nr. 1 z 1926/7 
r. jka „Szkoła specjalna”, poświę- 
‚conego sprawom wychowania i nauczania 
„Anormainych (głuchoniemych, ociemniałych, 
zaniedbanych moralnie 4 upośledzonych 
jumysłowo), organu Sekcji Szkolnictwa Spe- 
.cjałnego Zw. Polskiego Nauczycielstwa 
"Szkół Powszechnych, Redaktorem tego pi- 
sma jest Dr. M. Grzegorzewska. 

„Rzeczy Piękne", po dłuższej przerwie u- 
;kazał się zeszyt I Rocznika VI. czasopisma 
poświęconego sprawie przemysłu, rzemiosła 
i sztuki stosowanej, jako wydawnictwo Mu- 


4 zeum Przemysłoweśo w Krakowie» 


„ROBOTNIK“, czwartek, 10 marca, 1927. 


ANKIETA „ROBOTNIKA” 


PRZEMYSŁ WŁÓKIENNICZY W WARSZAWIE: WARUNKI PRACY 
W FABRYKACH WSTĄŻEK 


pobierają w 1-szym roku praktyki 2.50 


(r) Robotnicy przemysłu włókiennicze- 
go w Łodzi, Bielsku i Białej prowadzą 
obecnie walkę strajkową — o wyższe 

płace. 

Chcąc poinfomować czytelników „Ro- 
botnika” o warunkach, w jakich pracują 
robotnicy tego przemysłu w Warszawie 
zwróciliśmy się do tow, Eugenjusza Kli- 
ma, sekr. Zw. Zaw. pracown. przemysłu 
włókienniczego, 

Tow. Klim poinformował nas o warun- 
kach pracy i płacy w fabrykach wstążek 
w Warszawie, | 
Po wojnie fahryki wstążek pracują 

sezonowo i zatrudniają 25 proc. przed- 
wojennej ilości robotników. 

W latach ubiegłych praca, w ciągu ro- 
ku, trwała najwyżej 3 do 4 miesięcy, 
dopiero od 1926 roku fabryki pracują 
stale, niektóre przez cały tydzień, nie- 
które 3 do 4 dni w tygodniu. 

Tkacze pobierają obecnie 54 zł, tygod- 
niowo, pracujący akordowo 67.20 zł, 
kobiety, w dziale konfekcji, pobierają 
36 zł tygodniowo, w szpularniach 39,60 
zł, w szwalniach — 46.25 zł. Chłopcy 


zł. dziennie, 


w 2-gim roku — 3 zł, w 


3-cim — 3.50 zł. dziennie, Przyjmowani 
są oni za pośrednictwem związku. 


Pracownicy fabryk wstążek pracują w 


warunkach wysoce  niehygjenicznych. 
Sale są źle ogrzewane i brudne, podłogi 
i okna od niepamiętnych czasów nie my- 
te, brak ręczników, niema zupełnie szaf 
na ubrania. Złe warunki pracy powięk- 


sza niedostateczne oświetlenie warszta- 
tów. Na warsztaty 5 metrów długości 
przypadają dwie 25-cioświecowe lampki 
elektryczne. Na skutek takich warun- 


ków oświetlenia oczy pracowników ule- 


gają po kilku latach pracy osłabieniu. 
Wtedy owi inwalidzi swego zawodu i fa- 
brykanckiej oszczędności zostają przez 
właścicieli fabryk bezwzględnie usuwa- 
ni na rzecz młodych i zdrowych sił. 

W Warszawie istnieje duża przędzal- 
nia na Woli, w której robotnicy pradu- 
ją w ogromnie nędznych warunkach — 
brak zaś wszelkiej organizacji, nie po- 
zwala im wywalczyć od pracodawców 
poprawy warunków bytu i pracy. 


R Z cf OJEW H NG OPN TWĄ) ŻONĄ GEY? WOS OE SARE EPK EEPPYNA 


RYZYKOWNA GRA... | 


Przebieg niedzielnego wiecu koleja- 
rzy, który na wezwanie Z. Z, K, zgro- 
madził przeszło 3,000 uczestników z wę- 
zła warszawskiego i sąsiednich linji, sta- 
nowi dła Rządu poważne ostrzeżenie, 
że w kwestji naprawy bytu rzesz praco- 
wniczych, winien Rząd zerwać wresz- 
cie ze swą dotychczasową taktyką o- 
biecanek i.. zwlekania, jeśli nie chce 
wywołać konfliktów i wstrząsów, przed 
któremi pos. tow. Kuryłowicz w swem 
ostatniem przemówieniu sejnowem z 
naciskiem przestrzegał. 

Na ostatniej konferencji Bloku Związ- 
ków komunik. z Ministerjum dn. 4-go 
ub. m. p. Romocki złożył oświadczenia, 
które przecież do czegoś zobowiązują. 
Stwierdziwszy, że ogólnej podwyżki 
płac przyrzekać nie może, minister Ro- 
mocki równocześnie oznajmił, że nato- 
miast idzie na ustępstwa w sprawie ró- 
żnych dodatków ubocznych, na co na- 
wet ma już zgodę wicepremjera Bartla, 
O szczegółach p. Romocki nie mówił, uj- 
mując oświadczenie swe w formę ogólną 
ale — w obecności przedstawiciela Dep. 
Administr. — zapowiedział, że „projek- 
ty“ dotyczące różnych ustępstw, prze- 
śle Depart. Administr. Związkom na 
piśmie. 

Omawiając na łamach „Robotnika” 
obecne wrzenie wśród kolejarzy, mogą- 
ce łatwo doprowadzić do żywiołowych 
wybuchów, wskazywaliśmy, że przyczyn 
tego wrzenia — poza drożyzną — szu- 
kać należy w niesłychanych wręcz sto- 
sunkach administracyjnych i służbo- 
wych na kolei, W żadnej innej gałęzi 
służby państwowej, w żadnem państwo- 
wem  przedsiębiorstwie nie spotka się 
tyle nadużyć, deptania ustaw, bezpra- 
wia, i złośliwości w stosunku do praco- 
wników, co właśnie na P. K. P. 

I jeżeli Minister mówiąc o ustęp- 
stwach w sprawie dodatków ubocznych 
— a więc 0 Denden w wewnętrznych 
stosunkach służbowych — położenie o- 
becne i własne swe przyrzeczenia trak- 
tuje poważnie, tedy w tym kierunku 
możnaby istotnie zrobić dużo. 

Ścisłe przestrzeganie 8 godz. dnia 
pracy, terminy służbowe, tudzież zapła- 
ta za godziny nadliczbowe w myśl tej u- 
stawy, przestrzeganie ust. o urlopach 
wypoczynkowych, wydatniejsze pod- 
wyższenie dodatków ubocznych i spra- 
wiedliwy ich rozdział, by znikły takie 
skandale np. że naczelnik W-łu ekspl. 
w Dyrekcji bierze 1,000 zł. „premji prze- 
tokowej" (I!) a ten co ją właśnie wy- 
twarza ofiarą swych sił, zdrowia i nie- 
raz życia tj. przetokowy tylko 3 zł (1), 
podwyższenie i ujednostajnienie pre- 
mji dla warsztatowców, jako słusznie 
im przynależna nagroda za podwojenie 
wydajności pracy, podwyższenie dodat- 
ków za służbę nocną i dostosowanie ich 
do uciążliwości pełnionej służby, zniesie- 
nie prowokującego i demoralizującego 
systemu „remuneracji” dla nielicznych 
„grubszych ryb” za cenę krzywdy ca- 
łych grup pracowniczych; przestrzega- 
nie przepisów o mianowaniu stałodzien- 
nych, godzinowo - kilometrowe, djety i 
ryczałty, zniesienie nadużyć w dziale 
drogowym, sprawiedliwe przeszerego- 
wanie i awansy, które w r. ub. wstrzy- 
mano — i t, d.i t. d. Jest tu moc róż- 
nych wewnętrznych, służbowych spraw, 
z których każda, przy jakiej takiej do- 
brej woli, jest do rozwiązania łatwa, a 
które obecnie — przez niedołęstwo, nie 
rozum czy złośliwość | administracji — 
wytwarzają na kolei stan coraz bardziej 
zajątrzony i zapalny. 

Gdyby w powyższych sprawach wpro- 
wadzono jakieś uczciwe reformy i stwo- 
rzono poważne na przyszłość gwarancje, 
przyczyniłoby się to ogromnie do złago- 
dzenia obecnej sytuącji i objawiło dobrą 
wolę Rządu, którąby kolejarze na pe- 


| wno ocenić umieli, 


Kolejarze, mówiąc na wiecach coraz 
częściej o strajku i prąc w tym kierun- 
ku na swe Związki, z pewnością nie 
dla igraszki, ani dla dokuczania Rządowi 
to czynią, ale doprowadzeni do ostatecz- 
ności prawdziwą już beznadziejnością o- 
becnego położenia. Możnaby jednak uni- 
knąć koniliktów w kolejnictwie, — bo 
postulaty pracownicze leżą w granicach 
zupełnie realnej możliwości! — tylko M. 
K. względnie Rząd sam tego widocznie 
nie chce, o czem świadczy najlepiej od- 
powiedź dana obecnie przez M, K. zblo- 
kowanym Związkom, jakoby w „wyniku” 
odbytej dn. 4. IL b. r. konierencji. Jak 
już wspomnieliśmy, Minister przyrzekł, 
że „projekty“ różnych rełfórm dostaną 
Związki „na piśmie* ze strony Depart. 
Adm, z którym porozumieją się bliżej, 
co do poszczególnych spraw. Znaczyło 
to, że projektowane przez M. K. ustęp- 
stwa, czy reformy zostaną wprzód ze 
związkami uzgodnione, 

Cztery pełne tygodnie czekały Związ- 
ki na „prdjekty” M. K., aż wreszcie przed 
kilku dniami otrzymały ze strony Dep. 
Adm, — nie projekty! — lecz krótki ko- 
munikat, zawiadamiający Związki su- 
cho i lakonicznie o już... dokonanych 
przez Depart., Adm, na własną rękę „u- 
stępstwach”, bez zasięgania opinji Związ 
ków.. A te „ustępstwa” jakby na kpi- 
ny zawierają śmieszne groszowe pod- 
wyżki paru pozycji (godz. kilom.„ dodat- 
ki nocne, djety) i to dopiero w formie 
„wwniosków” do Min. Skarbu, zawisłych 
zupełnie od jego decyzji. Natomiast o ja- 
kichś rzeczywistych zamierzeniach i re- 
formach w sensie przez nas wyżej wspom- 
nianym — ani słowa! 

Nie wiemy, czy Depart, Administr., w 
którym siedzą różni „dowcipni* pano- 
wie, postąpił tak z wiedzą Ministra, czy 
też poza jego plecyma. Tak, czy owak 
Minister i powaga jego oświadczeń wy- 
chodzą tu w świetle dość... niepoważ- 
nem... 

Za Czasów przedwojennej Austrji, 
monarchicznej i reakcyjnej, w razie spo- 
ru między pracownikami a min, kol., roz- 
poczynały się między przedstawicielami 
obu stron dłuższe, szczegółowe narady, 
których wyniki, za obopólną zgodą, obie 
strony ogłaszały: kolej w swych dzienni- 
kach urzędowych, Związki w swych or- 
ganach zawodowych... Przedstawiciele 
pracowników za udział w rokowaniach 
pobierali nawet djety służbowe, Ale mo- 
narchicznej Austrji korona z głowy przez 
to nie spadła, 

Natomiast w wyzwolonej republikań- 
skiej i ponoć demokratycznej Polsce, na- 
stały inne... maniery... Wprawdzie mini- 
ster przyrzeka porozumienie ze Związka- 


mi, ale biurokraci z Depart. Adm. igno- 


rują to i oczekujące na to „porozumie- 
nie” Związki krótko zawiadamiają, że 
już oni sami zrobili to, co byli łaskawi 
uznać,za właściwe. 

Na styczniową uchwałę Bloku Kom. 
który — w imieniu przeszło 100.000 zor- 
ganizowanych kolejarzy (sam. Z, Z. K. 
liczy około 70.000!) — uczciwie i po oby- 
watelsku przestrzega przed fatalnemi 
następstwami obecnego stanu, biurokra- 
ci ministerjalni odpowiadają — arogan- 
cją i kpinami! 

I to czyni się w momencie, gdy 70 
proc, kolejarzy nie ma tej płacy, którą 
Komisja dla obliczania kosztów utrzyma- 
nia rodziny, określiła jako minimum 
(300 — 350 zł.) i gdy ludzie, skręcając się 
z niedostatku jeszcze wstrzymują się od 
wybuchu, bo liczą na to, że przecież 
Rząd zrozumie taką nawskroś państwo- 
wą konieczność, jak poprawa egzysten- 
cji tych, od których pracy zawisł cały 
dobrobyt kraju. 

Odpowiedź M. K. zblokowane Zwiąe- 
ki ogłaszają w swych organach, by masy 
kolejarskie przekonały się, jak „poważ- 
nie" ich położenie się traktuje, Nadto na 


KRONIKA POLITYCZNA 


ZMIANY NA PLACÓWKACH 
DYPLOMATYCZNYCH 
Poseł polski w Brtkseli, p. Szembek 
ma przejść do Bukaresztu; radca am- 
basady polskiej przy Watykanie prze- 
niesiony ma być do Madrytu, na jego 
miejsce mianowany jest p. Janikowski, 


b. naczelnik Wydziału Wschodniego w 


Min. Spraw Zagranicznych, Sekreta- 


rzem poselstwa polskiego w Tokio mia- 
nowany został p. Fryling. 


MIN. DOBRUCKI O WYŻSZYCH 

UCZELNIACH WARSZAWSKICH. 

Minister Oświaty dr, Dobrucki w to- 
warzystwie dyrektora departamentu na- 
uki, naczelnika szkół wyższych, i refe- 
renta do spraw gospodarczych, zwiedził 
w tych dniach pracownie: chemiczną i 
mineralogiczną Uniwersytetu Warszaw- 
skiego, oraz pracownie: aerodynamiczną, 
mechaniczną i chemiczną Politechniki 
Warszawskiej, stwierdzając w niektórych 
laboratorjach dotkliwą ciasnotę lokali, 
niedostateczną naogół liczbę asystentów 
i przeciążenie wielu profesorów z powo- 
du wielkiej liczby słuchaczów (Uniw. 
Warsz. blisko 10.000, Politechnika Warsz. 
przeszło 4.000) oraz brak należytego u- 
posażenia materjalnego pracowni przy- 
rodniczych. Minister życzliwie wysłu- 
chał przedstawień członków senatów a- 
kademickich o konieczności poprawy za- 
niedbanego, w porównaniu z innemi dzia- 
łami szkolnictwa, stanu materjalnego u- 
czelni akademickich. 


ZMIANA. 


Dotychczasowy dyrektor departamen- 
tu samorządowego w ministerjum spr. 
wewnętrznych, p. Władysław Weisbrod, 
opuszcza wkrótce zajmowane stanowę 
sko i przechodzi do Najwyższego Trybu- 
nału Administracyjnego. 

Jego następcą będzie prawdopodobnie 
p. Jan Strzelecki, naczelnik wydziału fi- 
nansów komunalnych. 


JAK INFORMOWAĆ SPOŁECZEŃ- 
STWO LEPIEJ, NIŻ PRZEZ PAT? 


Projektowane jest zwołanie w nad- 
chodzącą sobotę o godz. 11-ej rano kon- 
ferencji międzyministerjalnej referatów 
prasowych, na której unormowana zo- 
stanie metoda informowania społeczeń- 
stwa przez prasę o poczynaniach i za- 
mierzeniach Rządu, Okazało się bowiem 
w praktyce, że używanie do celów in- 
formacyjnych ociężałego aparatu PAT-a 
nie daje pożądanych rezultatów. 


, PRZYJAZD POSŁA GIRSY 
DO WARSZAWY. 


Wczoraj popołudniu przybył do War- 
szawy nowomianowany poseł republiki 
czeskosłowackiej w Warszawie dr. W. 
Girsa w towarzystwie swego sekretarza 
d-ra Hofmana, Na dworcu powitali przy- 
byłego posła w imieniu Ministerjum Spr. 
Zagranicznych pp. radca ministerjalny 
dr. Fryling i sekretarz Szczerbiński z 
protokułu dyplomatycznego. Pozatem na 
dworcu obecni byli wszyscy urzędnicy 
poselstwa czeskosłowackiego, zarząd 
czeskosłowackiej „Besedy' w Warsza- 
wie, oraz przedstawiciele T-wa Polsko- 
Czeskosłowackiego. 


*% 
* 


Ze sfer miarodajnych komunikują: wiado- 
mość, jaka się ukazała w dniu wczorajszym 
o wyjeździe dyr. Dep. Adm. M, S. Z. puł- 
kownika Matuszewskiego do Rzymu, jest 
nieprawdziwą. 

Wyjazd pułkownika Matuszewskiego do 
Rzymu w celu likwidacji spraw, związanych 
z jego uprzedńiem stanowiskiem attache 
wojskowego w Rzymie zasadniczo jest po- 
stanowiony, jednak data wyjazdu ustaloną 
jeszcze nie została. Nieprawdziwa jest 
również pogłoska o mającem nastąpić prze- 
niesieniu pułkownika Matuszewskiego na 
stanowisko posła w Belgradzie. 


PIRRO IEEE APEA SAED y EANET: AS 
„GLOS MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ" 


Ukazał się 2-gi numer „Głosu Młodz. 
Robotniczej“ wydany staraniem Koła 
im. L. Waryńskiego Warsz. Organ. 
Młodz., celem uczczenia pierwszej rocz- 
nicy jego pracy. 

Zamówienia kierować należy: Admi 
nistracja „Głosu“, (Warecka 7). 


|< 
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pismo Depart. Adm. wystosował Blok ob- 
szerną odpowiedź do Min. Romockiego. 
Prócz tego zwróci się Blok jeszcze do 
Rządu z zapytaniem, czy komunikat 
Depart. Admin. stanowi ostatnią odpo- 
wiedź Rządu dla kolejarzy. 

Powtarzamy z naciskiem: 
dzenie poważniejszych rełorm w admi- 
nistracyjno - służbowych stosunkach na 
kolei i poprawienie przez to egzystencji 
pracowników zupełnie nie przekracza 
możliwości budżetowej. Jeżeli się ma mil- 
jony na nadmierne ulgi taryfowe dla ka- 
pitalistów, gdy się ma pieniądze na na- 
pychanie kieszeni aferzystów z „Orbi- 
su”, lub różnych „Central ładunko- 
wych”, muszą mieć pieniądze na po- 
prawę skandalicznych obecnie warun- 
ków płacy i pracy kolejarzy... 

Kto tego nie chce widzieć, popełnia 
wielką lekkomyślność, 

7 Kcz. 


wprowa- 
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PRZEGLĄD PRASY 


Sprawy zagraniczne i gospodarcze. —, 
Strajk włókniarzy. 


Obrady genewskie przyciągają uwagę : 
prasy, nie budząc obaw ani niepokoju o 
ich wynik, mimo, że Niemcy poraz pier- 
wszy biorą w nich udział, Spokój ten za- 
wdzięczyć należy układowi stosunków 


międzynarodowych w chwili obecnej, kie- 


dy Niemcy mają przeciwko sobie An-, 


ślję, a ponieważ sprawy niemiecko-pol- 


skie i gdańsko - polskie obecnie są dla. 
nas najważniejsze na terenie genewskim 
— przeto widoki zdają się być pomyślne. ' 

„Głos Prawdy”, nawiązując do mows 
senatora de Monzie, wygłoszonej wobec 
delegacji parlamentarzystów naszych do' 
Francji, twierdzi, że na poprawę wpłynę- 


ły: „wewnętrzna dokonywająca się kon- , 


solidacja i pomyślny zbieg wypadków i' 
okoliczności zewnętrznych”. O jakiej, 
konsolidacji wewnętrznej tu mowa — 
trudno odgadnąć. Ñ ; 

Więcej atoli miejsca zajmują rozważa- 
nia na temat naszych stosunków gospo- 
darczych. 


„Epoka“ twierdzi, że wchodzimy już w. 
okres normalnego rozwoju życia gospo-, 
darczego, w okres stabilizacji cen. Wobec. 
tego możliwem się stanie załątwienie 
sprawy płac zarówno pracowników pry- 
watnych, jak publicznych, dalej ostatecz- 
ne ustalenie obciążenia podatkowego 
it. p. | 

Zbyteczna tłómaczyć, że nie podziela-' 
my tego przesadnego optymizmu, Gdzie 
jest stabilizacja cen, skoro Rząd sam je: 
podbija (cukier, telefony), gdzie jest nor-; 
malny rozwój życia gospodarczego, sko- 
ro przemysłowcy prowokują strajki? ' 

Strajk włókniarzy istotnie znajduje mo- 
ralne poparcie całego uczciwego ogółu. 


+ 


Nawet „Rzeczpospolita” wskazuje, że tyl- 


ko nędza i głód popchnęły robotników 
do strajku i nawołuje Rząd, by nie do- 
puścił do rozszerzenia się strajku na in-, 
ne gałęzie wytwórczości. Ale organ cha- 
decki oszczędza zupełnie przemysłow-. 
ców i przedstawia sprawę tak, jakgdy-' 
by Rząd ponosił całą winę za nędzę i 
głód robotników. Jest to, oczywiście, ta- 
nia demagogja polityczna, 


„Głos Prawdy“ zwraca uwagę na po- 
lepszenie się stanu gospodarczego i ko- 
nieczność podwyżki płac robotniczych. 
„chociażby ze względu na paraliżujący 
wpływ, jaki może wywrzeć stan sprawy 
zarobków robotniczych na dalszy bieg 
procesu polepszenia się i naprawy stanu 
gospodarczego kraju". - 

A jaki jest stan zarobków włókniarzy 
ilustruje wykres, umieszczony w tymże 
organie, Oto linja drożyzny wskazuje w 
1926 r. w porównaniu z początkiem 1925 
r. (przyjętym jako 100) — 140, płace zaś 
wzrosły w tymże czasie do niespełna 
120. 

„Nie sztuka konkurować z zagranicą—. 
czytamy w innem miejscu — gdy płaci 
się za tydzień pracy 31 zł. i mniej, Cze- 
chy zaś 38, Austrja 52, Anglja 75 do 84, 
a Szwecja 105 zł." 

A praca włókniarzy łódzkich trwa nie 


|8, lecz dochodzi do 16 godzin na dobę! 


Rad da 
P. BANK ROLNY SZY- 
KANUJE ROBOTNIKÓW 


Państwowy Bank Rolny, parcelując 
Strzelce (pow. Kytnowski i Gostyński), 
zawarł z robotnikami umowy pracy, na 
mocy których robotnicy mieli otrzymy-. 
wać codzienną pracę i zapłatę do cza- 
su otrzymania parcel, wzgl. odszkodo-; 
wań. ; 
W końcu 1925 roku robotniey z Siwa- 
kowa do pracy nie byli wezwani, wobec 
czego Pań. Bank Rol. odmówił im wy- 
płat. A 

Uprzedzaliśmy Państw. Bank Rol., że: 
zaskarżymy Bank do Komisji Rozjem-' 
czej. Ponieważ to nie pomogło, przeto 
sprawa znalazła się w Komisji Rozjem-- 
czej, która też skazała Bank w czerwcu 
1926 r. na wypłacenie robotnikom należ- 
nych świadczeń. 

Zwróciliśmy się tedy do Pań. Banku 
Rol., by dobrowolnie zasądzone kilku- 
dziesięciu robotnikom wypłacił. Warto 
zaznaczyć, że po wyroku 95 proc. za- 
sądzonych obszarników należności ro- 
botnikom wypłaca. Inaczej Państwowy 
Bank: zastanawia się i zastanawia. 

Aż wreszcie cierpliwość ludzka zosta- 
ła wyczerpana. Zarząd Główny Związku 
kieruje sprawę do komornika, celem wy- 
egzekwowania należnych robotnikom 
sum z instytucji państwowej. 

Sprawa bardzo nieprzyjemna i wyso- 
ce kompromitująca Bank. Ale na złą 


| wolẹ niema innego lekarstwa. 


BASA E TO P ERR y AAN ERA A E 
W tych dniach wyszła z druku” praca 
zbiorowa, poświęcona 


BUDOWNICTWU MIESZKAŃ ROBOT- 
NICZYCH. 


U 


Zamówienia kierować należy do Księ- 
garni Robotniczej, Warszawa, Warecka 
229-70% 
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TELEGRAMY 


SESJA RADY LIGI NARODÓW 
SZKOLNICTWO NIEMIECKIE NA GÓRNYM ŚLĄSKU 


Genewa, 9,3. (PAT). Komitet trzech 
tozpatrywał materjały, dotyczące skar- 
gi Volksbundu w sprawie szkół na G. 


nienia. 


KONFERENCJE BRIANDA 


Genewa, 9,3. (PAT), Briand konfero- 
iwal kolejno ze Sciałoją, Chamberlainem 
(i Stresemannem. Briand wyraził pogląd, 
'że obecna sesja Rady mogłaby skoń- 
'czyć się w piątek, Wyraził on zadowo- 
lenie, że sesja ta pozwoliła przedstawi- 


cielom mocarstw —  sygnatarjuszów 
traktatów w Locarno — utwierdzić się 
przez osobistą i bezpośrednią wymianę 
zdań w dążeniu do zbliżenia narodów 
europejskich, 


NOWE SUKCESY WOJSK KANTOŃSKICH 


LONDYN, 9 marca, (AW,), Wed- | miasto Su Czeu punkt węzłowy na 
ług doniesień z południowych Chin, | linii kolejowej Nankin — Szanghaj, 
„wojska armji kantońskiej zajęły już | zostało poważnie zagrożone, 


stolicę prowincji Unh-Wej przez «o 


KONCENTRACJA WOJSK W SU-CZEU 


Szanghaj, 9 marca, (PAT.). „Uni- 
ted Press". donosi, że 6cz posil- 
ków angielskich, kilna dzisiaj do 
Szanghaju dalsze oddziały wojsk z 
Nankinu, które natychmiast zostały 
wysłane do Su-Czeu. Zdaniem kół 
dobrze obeznanych z położeniem, 


jest wątpliwe, czy przyjdzie do ja- 
kichś większych starć, ponieważ co- 
raz więcej „sty BRAE oświadcza 
się za rządem kantońskim. Możliwą 
jest rzeczą, że wojska kantońskie 
wkroczą do Szanghaju bez rozlewu 


ROKOWANIA CZANG-TSO-LINA Z KANTONEM 
Pekin, 9M. (AW). Pertraktacje po- | wieckiego, a w szczególności słynnego 


między gen. Czang-Tso-Linem rokującym 
„w imieniu Mukdenu i Pekinu z rządem 
'kantońskim zostały już nawiązane, 
'Czang-Tso-Lin zażądał jako warunku 
wstępnego porozumienia usunięcia przez 
rząd kantoński emisarjuszy rządu so- 


Borodina W wypadku uwzględnienia 
tych propozycyj Czang-Tso-Lin wyraża 
gotowość podjęcia rokowań z Kanto- 
nem nad zjednoczeniem narodowem 
Chin. 


I 


ŻONA BORODINA W RĘKACH CZANG-TSU-CZANGA 


Pekin, 9.3, (PAT). Pani Borodin, mał- 
‘żonka radcy sowieckiego przy rządzie 
kantońskim została zatrzymana przez 
zwolenników  Czang-Tsu-Czanga, gu- 
bernatora Szantungu. W tutejszej am- 
'basadzie sowieckiej panuje z tego po- 
wodu zaniepokojenie, ponieważ Czang- 


Tsu-Czang odmawia porozumiewania 
się z sowietami, oraz nie pozwala kon- 
sulowi sowieckiemu na pozostawanie 
w prowincji. Szantungu. Donoszą, iż 
zwrócono się do władz angielskich z 
prośbą o interwencję w sprawie uwol- 
nienia pani Borodin. 


PARTJA PRACY PRZECIW WYSYŁCE WOJSK DO CHIN 


LONDYN, 9 marca. (AW.). Wczo- 
raj, podczas ji w Izbie Gmin, 
nad dodatkowym wnioskiem o przy- 
'znanie kredytu 950 tys. funtów na 
cele wysyłki ekspedycji angielskiej 
„do Szanghaju, mówca partji robotni- 


ADMIRAŁ AMERYKAŃSKI 
U KRÓLA JUGOSŁAWII! 
w misji urzędowej 


Białogród, 9 marca. (PAT) W dniu 
wczorajszym przybył do Białogrodu w 
'misji urzędowej dowódca amerykańskich 
sił morskich na wodach europejskich ad- 
mirał Burroge. Admirał został przyjęty 
na audjencji przez króla, poczem odwie- 
dził ministra wojny i marynarki, Popo- 
łudniu para królewska podejmowała ad- | 


4 RoC ostro rząd, Ze strony 
rządu oświadczono, że wysłanie woj 
skowej ekspedycji było konieczne, 
ze względu na obronę życia i mienia 
obywateli angielskich, W końcu prze 
dłożenie zostało przyjęte. 


mirała herbatą, Wieczorem admirał PP 
jechał do Dubrowniku, w pobliżu które- 
go stoi jego statek admiralski. 


CHOROBA TOW. MACDONALDA 


Londyn, 9 marca (A. W,), W ko- 
łach parlamentarnych rozeszły się 
ponownie pogłoski, że Mac Donald z 
powodu złego stanu swego zdrowia 
zamierza złożyć kierownictwo opozy- 
cji w Izbie $min i za poradą lekarza 
udać się w podróż morską, 


o 


WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE 


— Minister Zaleski podpisał w dniu wczo 


tajszym genewską konwencję o niewolnict- | i 1.000 fr. grzywny b. kapitana armji 


wie dnia 25 września 1926 r, Przedstawiciel 
'polski złożył również dziś w sekretarjacie 
Ligi Narodów dokumenty ratyfikacyjne ge- 
newskiej konwencji o zwalczaniu handlu 
wydawnictwami pornograficznemi, 

—Budżet gdański na rok 1927 wynosi w 
dochodach 75,187,180 guldenów, w wydat- 
kach 76,462,880 guld. Powstały deficyt ma 
być pokryty z robotniczych premji ubez- 
.pieczeniowych. 

— Premjer łotewski na zapytanie, czy 
uważa za możliwe zawarcie paktu gwa-/ 
(rancyjnego z Sowietami bez udziału w tym 
kierunku Estonji, dał odpowiedź katego- 
rycznie zaprzeczającą tej pogłosce. 
| — W porcie w Cherbourgu podczas wy- 
ładowywania z jednego ze statków amuni- 
nieji, nastąpił wybuch skrzynki z materja- 
łami wybuchowemi. Kilkunastu robotników 
jest zabitych. 

— Wedle ostatnich danych urzędowych, 
w czasie ostatniego trzęsienia ziemi w Ja- 
ponji 2275 osób poniosło śmierć, 3441 zosta- 
ło ranionych, uległo całkowitemu zniszcze- 
iniu 3605 domów oraz spłonęło 3113 domów, 


— Sąd paryski skazał na 2 lata więzienia 
an- 
gielskiej, -Vivin Strandersa, oskarżonego o 
szpiegostwo na rzecz Niemiec. Stwierdzo- 
no, iż oskarżony zbierał poufne informacje, 
dotyczące technicznej strony lotnictwa woj 
skowego, jego uzbrojenia ect. Stranders do 
starczał tych informacji dr. Weberowi, je- 
dnemu z głównych agentów niemieckiej słu- 
żby szpiegowskiej. 

— W dwunastym dniu turnieju szacho- 
wego Capablanca zwyciężył po 38 pos. 
Vidmara w partji hiszpańskiej, uzyskując 
przewagę w końcówce. Pozostałe partje 
Marschall-Alechin-francuska i Niemcowicz- 
Spielmann, — czterech skoczków — po 
poprawnej grze zakończyły się na remis po 
38 pos. pierwsza i 43 druga. Stan turnieju: 
Capablanca 8 p. (jedna niedokończona), 
Niemcewicz 7 p. (jedna niedokończona), 
Alechin 5 i pół (jedna niedokończona), Vi- 
dmar 5 p., Spielmann 4 i pół p. i Marschall 
4 p. (jedna niedokończona). 

— Do Genewy przybył Kao-Kong-Tsen, 
prof, uniwersytetu w Szanghaju, mąż zaufa- 
nia Kuomintangu,- który przybył z Szang- 
haju, aby zapozmać się z biegiem prac Ligi, 
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GŁOSY CZYTELNIKÓW 


Czy granica celna? 


Na terenie miasteczka Sulejowa, pow. 
Piotrkow. zanotowano ku powszechnemu 
zdziwieniu palaczy następujący fakcik: kon- 
troler Akcyzy i Monopolu zwraca uwagę, że 
w spółdz. „Sulejowianin” znajdują się tyto- 
nie pochodzące z fabryki kieleckiej, a po- 
nieważ fabryka znajduje się w woj. Kie- 
leckiem, przeto surowo się wzbrania 
sprzedawania tegoż tytoniu. w woj. Łódz- 
kiem, W przeciwnym razie odbieramy kon- 
cesję, E 

Ten ciekawy wypadek ma zasadnicze tło 
i bodaj czy też í nie tarcie na terenie po- 
szczególnych fabryk w Monop. Tytoniowym, 
_ Po pierwsze: z kieleckich fabryk jakość 


| tytoniu najprzedniejszego 


jest o sto pro- 
cent lepsza, niż fabrykacji łódzkiej, przeto 
nic dziwnego, że każdy palacz poszukuje 
lepszego z tych dwóch jednakowych ga- 
tunków. i 

Po drugie: nadużycia Monopolu Łódzkie- 
go tak zraziły swym wyrobem tytoniowym 
od dwuch lat każdego palacza  najprzed. 
tureckich tytoni, że radby uciec od „gra- 
nicy niezdrowego tytoniu”, jak najdalej. 

Nie wiem kto zaprowadził „granicę cel- 
ną” i w czyim interesie, 
z P. Kalicki, 


REPAPE ENAR ARA ap 

Czytelnicy „Robotnika”, zaopatrujcie 
się w książki tylko w Księgarni Robot- 
niczei Warszawa, Warecka 9. | 


Śląsku, przyczem ze strony delegacji 
polskiej złożono uzupełniające wyjaś- 


BRUTALNY KSIĄDZ 

W Krzemieńcu na Wołyniu wezwano do 
chorej lekarkę z miejscowej Kasy Chorych. 
Gdy lekarka po zbadaniu chorej pisała re- 
ceptę, wszedł wezwany przez rodzinę cho- 
rej ksiądz z ostatniemi Sakramentami, 
Ksiądz kazał obecnym opuścić pokój, w 
którym znajdowała się chora. Obecni opuś- 
cili pokój z wyjątkiem lekarki, która chcia- 
ła dokończyć pisania recepty. Księdzu było 
zadługo czekać, zwłaszcza, że lekarka była 
żydówką Kapłan, niepomny powagi przy- 
stojnej jego stanowisku, rzucił się na le- 
karkę, wyrwał jej z rąk receptę i podarł 
na kawałki, 

Lekarka zwróciła się ze skargą do komi- 
sarza Kasy Chorych, lecz ten, nie dając jej 
dojść do słowa, zarządził zawieszenie le- 
karki w czynnościach i polecając jej złożyć 


, piśmienny raport. Gdy nazajutrz lekarka 


przyniosła raport oznajmiono jej, że otrzy» 
mała dymisję, 

Mamy nadzieję, że Min. Pracy, któremu 
podlegają Kasy Chorych, wejrzy w tę spra- 
wę i naprawi krzywdę wyrządzoną lekarce, 


Łódż 
TRAMWAJARZE PRZED SĄDEM 


Przez dwa ub. dni sąd Okręgowy kar- 
ny w Łodzi rozpatrywał sprawę związa- 
ną z strajkiem tramwajowym, który miał 
miejsce w Łodzi w sierpniu 1926 roku. 
Przed sądem stanęli członkowie Zarządu 

Związku Tramwajarzy: Teodor Kusiń- 
ski, Franciszek  Kołkowski, Bolesław 
Ziemian, Józef Włodarczyk, Apolinary 
Geppert, . Jan Karczmarek, Kazimierz 
Cyll i Józef Kopań. Byli oni oskarżeni o 
to, że zatrzymywali wozy tramwajowe, 
prowadzone przez łamistrajków i nie do- 
puszczali do ich kursowania. 

Po dwudniowej rozprawie, w czasie 
której przesłuchano szereg. świadków, 
sąd uniewinnił wszystkich oskarżonych 
od zarzutu tęroru ekonomicznego, nato- 
miast za zakłócenie spokoju publiczne- 
go skazał Apolinarego Gepperta i Kazi- 
mierza Cylla na 7 dni aresztu, Pozostali 
oskarżeni pozostali w zupełności zwol- 
nieni, ; 

SKAZANIE REDAKTORA „ROZWOJU“ 

(A.W.).. donosi: Wczoraj w sądzie okręgo- 
wym w Łodzi zapadł wyrok skazujący re- 
daktora odpowiedzialnego  „Rozwoju”, p. 
Bartoszka za to, że w dn, 20 października 
r. ub, ukazał się w tem piśmie artykuł p,t.: 
„Bartel, Bartek żydowski* na 2 tygodnie 
aresztu i pokrycie opłat sądowych. Propo- 
nowaną przez obronę kaucję sąd uchylił, 


Częstochowa 
PIEKARNIA MIEJSKA, 


W związku ze staraniami m, Często- 
chowy o kredyty na zmodernizowanie 
i powiększenie piekarni, przedstawiciel 
Mim. spraw wewnętrznych dokonał lu- 
stracji tej piekarni, przyczem stwier- 
dził, że piekarnia ta funkcjonuje spraw- 
nie. Piekarnia miejska w Częstochowie 
wypieka około 5.000 kg. chleba i ponad 
3.000 kig. pieczywa białego. Przy za- 
stosowaniu pewnych inwestycji piekar- 
nia będzie mośi2 wypiekać około 7.000 
klg. chleba przy tejże ilości pieczywa 
białego. 

Najważniejszą jednak rzeczą jest że 
produkcja ta piekarni miejskiej spowo- 
dowała uregulowanie cen pieczywa w 
Częstochowie i uniemożliwiła tak c>z- 
powszechnioną w innych miastach, a w 
szczególności w Warszawie dążnoś* do 
samowolnej podwyżki ceny sieczywa. 


Wilno 
LUSTRACJA GOSPODARKI MIEJ- 


W ubiegłym tygodniu dokonano lu- 
stracji gospodarki m. Wilna, W lustra- 
cji tej wzięli udział: naczelnik wydziału 


O REGULAMIN PRACY W WĘDLI.- 
NIARNIACH. 


Wczoraj odbyło się walne zgromadze- 
nie oddziału wędliniarskieśo Zw, Rob. 
Przem. Spożywczego. Walne Zgroma- 
dzenie całkowicie zaakceptowało do- 
tychczasowe kroki zarządu w sprawie 
regulaminu pracy w  wędliniarniach, 
przyczem powzięto rezolucję, wzywa- 
jącą do prowadzenia walki o regulamin 
pracy, aż do osiągnięcia pozytywnych 
rezultatów. Walne zgromadzenie posta- 
nowiło opodatkować wszystkich człon- 
ków po 5 zł. na tydzień, na rzecz bez- 
robotnych i na prowadzenie akcji o re- 
gulamin, 

O UMOWĘ ZBIOROWĄ 
W ELEKTROWNI 
Kor. warsz. donosi: dA 
Pracownicy elektrowni Warszawskiej 


rozpoczęli akcję o wprowadzenie umo- |: 


wy zbiorowej, którą to akcję poparli 
swojego czasu dwugodzinnym demon- 
stracyjnym strajkiem. Min. pracy od- 


samorządowego Min. spraw wewnętrz- 


sterjalny p. Czerwiński. 
ARESZTOWANIA NA KRESACH 

(AW.). donosi: 7 

Zaaresztowanie emisarjusza bolszewic- 
kiego z Mińska, Minkiela Szlomy, i znale- 
zione przy nim papiery spowodowały aresz- 
towania kilkunastu ludzi, należących prze- 
ważnie do komunistycznej partji zachodniej 
Białorusi, M, in, aresztowany został Katz, 
w mieszkaniu którego znaleziono składy 
bibuły komunistycznej. 

STRAJK UCZNIÓW 

Dnia 8 b. m. w 7-ej klasie gimnazjum 
żydowskiego Welera powstał zatarg między 
uczniami i nauczycielami, Uczniowie ogło- 
sili strajk, wyszli ze szkoły i zwołali wiec 
w ogrodzie miejskim, Policja nie dopuściła 
do wiecu, wobec czego uczniowie usiłowali 
jeszcze wieczorem zebrać się. (AW). 


Przemyśl 


AMERYKAŃSKA AWANTURA 
RABINA - BIGAMISTY PRZED 
SĄDEM PRZEMYSKIM, 
6 i 7 dzień rozprawy. 
(Od naszego korespondenta) - 
Przemyśl, 7 marca 1927. 

(wz) W sobotę przed południem ze- 
znawał świadek Chaim Lekren, kupiec 
z Nowego Sącza, który odegrał b. 
ważną rolę w całej sprawie. Świadek 
składał zeznania po żydowsku, a słowa 
jego tłumaczono na język polski. 

Zeznawał on b. obciążająco dla Zlaty, 
Oświadczenia jego miały charakter 
dobrze wyuczonej lekcji, mającej na ce- 
lu zupełnie wybielenie rabina. 

Z kolei zeznawała córka rabina- 
bigamisty Mania ze Spirów Halbersta- 
mowa, żona rabina z Nowego Sącza, 
starając się również zupełnie „wybie- 
lié" ojca, 

Na popołudniowej rozprawie zezna- 
wali ponadto: druga córka rabina 
Klinbergowa i jej mąż. 

Poniedziałkową rozprawę, która, ze 
względu na kadencję sądów przysię- 
głych, odbyła się tylko” po południu, 
rozpoczął świadek Dawid Weis, kupiec 
z Wieliczki, którego zeznania pokrywa- 
ły się poprzedniemi. 

Po nim, w imieniu ławy obrońców, za- 
brał głos Dr. Frim, domagając się skon- 
frontowania tego świadka z Lehrerem 
i Klingsbergiem. 

Trybunał po naradzie, odmówił wnio- 

skowi Dr. Frima. 
* Następnie zeznawali: Weintraub z 
Krakowa i Halberstam, rabin z Nowego 
Sącza. Zeznania ich, jeżeli chodzi o 
„pogrążenie" Zlaty, również zupełnie 
się pokrywały z zeznaniami poprzed- 
nich świadków. 

Kadencja sądu przysięgłych w Prze- 
myślu rozpoczęła się dnia 7 b. m. 

Stanął przed sądem Andrzej Bodnar, 
parobek z Małkowic, oskarżony o to, 
że w dniu 24 list. ub. r. podpalił stertę 
słomy u tamtejszego popa. 

Sędziowie przysięgli potwierdzili wi- 
nę, wobec czego trybunał pod przewod. 
s. s: o Dmochowskiego skazał Bodnarę 
na półtora roku ciężkiego więzienia, 


Bronił Dr. Rosenblat-Gut. 


Rzeszów 
ZGROMADZENIE KOLEJARZY- 

"dn. 27 lutego r, b. odbyło się w Rze- 
szowie ogólne zgromadzenie kolejarzy, 
członków Z. Z. K. Zgromadzenie było na- 
cechowane powagą i rzeczywistą troską 
o sprawy Związku Zawodowego. Referat o 
sytuacji ekonomicznej kolejarzy wygłosił 
tow. Bator, poczem zebrani uchwalili 
przedłożoną rezolucję. i 
Rezolucja domaga się od Rządu zreali- 
zowania postulatów ekonomicznych, wysu- 


wanych przez Wydział Wykon. Z. Z, K. 
} 


wę przewlekać. Zarząd elektrowni za- 
żądał akt i projektów w sprawie umowy 
zbiorowej, celem ich rozpatrzenia. Pro- 
jekty te od 2 już tygodni są tak „grun- 
townie" rozważane, że dotychczas nie 
udzielono żadnej odpowiedzi i nie po- 
wzięto żadnej decyzji. Przewlekanie 
tej sprawy wywołuje coraz większe nie- 
zadowolenie wśród pracowników. 

ZAPOMOGI : DLA PRACOWNIKÓW 

UMYSŁOWYCH, 

W ostatnim tygodniu sprawozdaw- 
czym t. j..od 28 lutego do 5 marca 
włącznie, zarząd obwodowy Funduszu 
Bezrobocia w Warszawie wypłacił po- 
zbawionym pracy pracownikom umy- 
słowym zapomogi z akcji ustawowej w 
ogólnej sumie 2,058 zł. 49 gr. (123 oso- 


'| bom) i z akcji doraźnej 29,440 zł. (547 


osobom). 7 
SZYKANOWANIE ROBOTNIKÓW 
PRZEZ DYREKTORA FABRYKI ZAPA- 
ŁEK W POZNANIU, 
Sekr, Okręgu Warsz, Centr. Zw. Rob. 


nosi się przychylnie do tej sprawy jed- | Przem. Chemicznego donosi nam z Pozna- 
nakże zarząd elektrowni stara się spra- | nias 
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nych, p. Strzelecki i inspektor mini- 
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WIADOMOSCI Z CAŁEGO KRAJU 


| Krzemieniec 


wyraża pełne zaufanie organom związku za 
dotychczasową działalność i oświadcza, że, 
kolejarze gotowi są poprzeć czynnie akcję 
Związku. Dalej rezolucja wyraża pełne vo-; 
tum ufności Z, P, P. $,; przyjmuje do wia- 
domości uchwałę Centr, Kom. Zw. Zaw, co, 
do ścisłej współpracy z P, P. S., oraz doma- 
ga się zorganizowania komitetu kolejarzy 
P, P. S. na terenie Rzeszowa. 


Z Łowicza 


W ODPOWIEDZI „BEZSTRONNEMU” 
ENDEKOWL 

W Nr. 8 „Łowiczanina” z r. b. ukazał 
się artykulik p. t. „Do czego dążą i co 
zrobili socjaliści w Łowiczu ''. 

Nie odpowiadalibyśmy nigdy na głosy 
„Łowiczanina'”, gdyby nie podpis autora, 
który, pisząc podobne kłamstwa, śmie 
jeszcze nazywać się „bezstronnym'. — , 

Podajemy do wiadomości „bezstron-. 
nemu" autorowi powyższego artykuliku, 
że poprzednia Rada Miejska w Łowiczu 
składała się z 7 radnych P. P. S., 10-ciu; 
endeków i 7 żydów (prawica), burmi- 
strzem był zmarły dr. Stanisławski (bez-, 
partyjny), wice - burmistrzem — p. Wil-' 
koszewski (endek), ławnikami — jeden 
pepesowiec, jeden endek i jeden żyd. 

Z tego wynika, że całkowite rządy nie: 
były w rękach P, P, S. Ówcześni urzęd-, 
nicy pracują do dnia dzisiejszego, nie 
może więc być mowy o tem, abyśmy ob-- 
sadzili Magistrat swoimi ludźmi. 

Może autor tej kłamliwej notatki! 
wskaże nam tych P. P. S-ców, którymi: 
Magistrat był obsadzony, oraz wszyst- 
kie rzekomo posiadane przez nas syne-, 
kury! 

Komitet wyborczy Chjeny, podczas. 
wyborów ogłaszał, że, jeśli rządy miasta, 
będą w ich rękach, to ławnicy pobierać: 
będą tylko 20 zł. miesięcznie, że będą 
zwalczać biurokratyzm i prowadzić go- 
spodarkę oszczędnościową! A co robią 
od chwili, gdy rządzą miastem? — Ław-! 
nicy, zamiast po 20 zł. pobierają po 400 
zł. miesięcznie, liczba urzędników w Ma-. 
gistracie powiększyła się o 100 proc., 
nawet radni, którzy przedtem żadnego 
wynagrodzenia nie pobierali, dzisiaj o- 
trzymują po 3 zł, za każde posiedzenie., 
Były burmistrz dr. Stanisławski przycho-. 
dził piechotą do urzędowania; dzisiejszy! 
endecki burmistrz, p. Gołębiowski (b. 
prezydent „goroda'** Łowicza i słynny „o- 
piekun" biednej ludności za czasów oku-: 
pacji niemieckiej) przyjeżdża dwukonną' 
bryczką, sprawioną mu (oczywiście z pa-! 
rą koni), za pieniądze miejskie. Byli ław-| 
nicy, pobierając miesięczną pensję, pra-; 
cowali stale w Magistracie; dzisiejsi, z; 
wyjątkiem jednego, rzadko kiedy przy-; 
chodzą do pracy, nie mają na to czasu; 
(Jeden jest urzędnikiem państwowym, 
drugi właścicielem apteki), za nich pra-. 
cują nowoprzyjęci przez Magistrat u-i 


rzędnicy. i 


Czy to wszystko należy uważać za go- 
spodarkę oszczędnościbwą i zgodną z ha-; 
słami, wysuwanemi przez endeków pod-- 
czas wyborów? í 

Dalej, przez kogo zostały wykonane te: 
wszystkie plany, które, chcąc nie chcąc,! 
endecy muszą dzisiaj wykonywać, t. j.: 
układać trotuary, ustawiać słupy doi 
lamp elektrycznych i t. p.? O tem w ar-. 
tykuliku „bezstronnego'* ani słówka. 


Katowice 
Z SEJMU ŚLĄSKIEGO. 

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmu ślą-; 
skiego uchwalono w drugiem czytaniu, 
projekt ustawy o przystąpieniu skarbu: 
śląskiego do przedsiębiorstwa osadnicze-' 
go na Śląsku wraz z rezolucją, aby u- 
względnione było należycie , osadnictwoł 
robotnicze. Następnie w drugiem i trze-. 
ciem czytaniu przyjęto ustawę o organi-, 
zacji zakładu ubezpieczeń społecznych, 
województwa śląskiego. 


RUCH ROBOTNICZY 


Dyrektor fabryki zapałek w Poznania p. 
Tarnowski przerzuca na ciężką robotę ro 
botnika Michalskiego Jana, za  należenie; 
do Związku. Kiedy Michalski złożył świa- 
dectwo lekarskie o niemożności dźwigania 
ciężkich skrzyń, (Michalski przedtem pra- 
cował na maszynie) — p, Tarnowski zwoł- 
nił go z pracy. ! 

Krzywda, wyrządzona robotnikowi za 5 
lat jego ciężkiej pracy, nie będzie chyba 
tolerowana przez Inspekcję Pracy. My ze: 
swej stropy ostrzegamy, że nie pozwolimy. 
bez przyczyny na pozbawianie robotników 
pracy; w szczególności, przy wszelkich re- 
dukcjach, dopilnujemy wykonywania $ 8 
umowy, zawartej między Rządem, a „Spół- 
ką”, t. j. wynagrodzenia za 6 miesięcy, 


Katowice 
ODMOWA PODWYŻKI PŁAC. 
Dziś odbyło się posiedzenie komisjł 
arbitrażowej w sprawie wysuniętych 
przez robotników żądań podwyżki płac. 
Komisja załatwiła sprawę odmownie. ' 


RZEK r. 68 
Z ŻYCIA PARTJI 


WYDAWNICTWA i-szo MAJOWE. 


Z okazji 1-go Maja Sekretarjat Gene- 
ralny CKW przygotowuje 
ałisz 1-szo majowy kolorowy w roz- 
miarze 110 cm. na 80 cm. w cenie 
1 zł, za egzemplarz. 
Organizacje partyjne i zawodowe, 
które zamówią przynajmniej 20 egz. 
otrzymają afisz ten za 80 gr. egz. 
Zamówienia należy nadsyłać  jaknaj- 
prędzej, celem ustalenia nakładu. 
Sekretariat Generalny CKW PPS. 


W czwartek, dn. 10 b. m. 


Tramwajowa Org. PPS, o godz. 7 w loka- 
lv OKR. AL Jerozolimskie 6, odbędzie się 
posiedzenie Komitetu Tramwajowego Org. 
P. P. S. 

' Dzielnica N.-Brudno. O godz. 5 w lokalu 
dzielnicy (Syrokomli 22) odbędzie się ogól- 
ne zebranie członków dzielnicy. 

Dzielnica Powiśle, W czwartek o godz. 7 
odbędzie się w OKR. AL Jerozolimskie 6 
zebranie nowego komitetu dzielnicowego 
wraz z delegatami na konferencję. 

W piątek o godz. 5 ob, Wyrzykowska 
wygłosi odczyt z cyklu „Jak powstały 
światy”. Odczyt odbędzie się w lokalu 
dzielnicy, Solec 68. 

Drukarze Baczność! Wzywa się wszyst- 
kich byłych członków koła Drukarzy P. 
P. S, na zebranie, które odbędzie się w dn. 
13 marca 1927 roku o godz. 11-ej w sali O. 
K. R, Al Jerozolimskie 6. 

Egzekutywa OKR. 
W piątek, dn. 11 b, m. 
_ Powązki o godz. 7 Okopowa 30, ogólne 
zebranie członków dzielnicy, na którem t. 
Zawadzki wygłosi 1-szy odczyt z cyklu 
n. t: „Rozwój socjalizmu w Europie". 

Dzielnica Praska, O godz. 7 w lokalu 
„dzielnicy — Brukowa 29 — odbędzie się 
ogólne zebranie członków dzielnicy. 

Czerniaków. O godz. 7-ej, Solec Nr. 67, 
‘ogólne zebranie członków. 


Ruch zawodowy 


Zebranie pracowników branży obuwia- 
nej. W piątek, dnia 11 b, m. o godz. 7 i pół 
'wiecz, odbędzie się w lokalu Zw. Zaw. Pra- 
'eowników Zatr. w Hamdlu i Biur., Zielna 25 
„Walne zebranie pracowników branży obu- 
'wianej, członków i nieczłonków Związku, 


Ruch młodzieży 


‘ODCZYT TOW. SEN. KŁUSZYŃSKIEJ.. 


, W czwartek, dn. 10 lutego, o godz. 7 
'wiecz. w lokalu Koła młodzieży T. U. 
R. Powązki, ulica Dzielna 95 wygłosi od- 
' czyt tow. sen. Kłuszyńska na temat „O 
„nowym człowieku”. 

. . Wstęp wolny dla wszystkich. 

"Zebranie Komitetu Centralnego Oorganiz. 
Młodz .T. U. R. odbędzie się w piątek, o 
godz. 8 wiecz. w redakcji „Robotnika”, 


Ruch kuit.-oświatowy. 


Kurs Zarządu Głównego T. U. R, Dnia 18 
b. m. rozpoczynają się wykłady na kursie 
"dla prowadzących teatry robotnicze, sek- 
cje dramatyczne Oddziałów T. U. R. Kan- 
dydaci, którzy zgłosili się na kurs w termi- 
nie poprzednim, proszeni są o zawiadomie- 
nie jaknajprędzej Sekretarjat Generalny T, 
U. R. (Warszawa, ul. Czerwonego Krzyża 
nr, 20 dom Z. Z, K.) czy obecnie mogą 
wziąć udział w kursie, 
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Z GIEŁDY 


Warszawa, dnia 9 marca 
Waluty i dewizy. 

Dolar Stan. Zjedn. 8,92. Belgia —, —— 
Holandja 358.90. Londyn 43,53. Paryż 35,12 
"Praga 26,57.  Szwajcarja 172.62. Włochy 
39.80 Wiedeń 126,25. . Nowy Jork 8,95. 
Papiery procentowe. 

8%0 L. Z. Państw. Banku Roln. 85.00. 8% 
L.Z. Banku Gosp. Kraj. 85,00. 100/0 Poż, kolej. 
102,00.—. 5%0 Państw. Poż. Konwersyjna 60,50 
8% L. Z. Warszawy 74.00—72.00 „=. 5% 
L. Z. Warszawy 60,50 — 51.00 — 61,35 — 
41/g0f0 L. Z. Warsz 56,00—56,09 6% Poż. 
dol. 83.50 (zł. 765.23), R%o Poż, konwersyjna. 
98,00. 41/20/0L. Z. ziem. 53.00—53.50 — 53.35 
„— 5% L, Z. Warsz. 61.50 — 61.25 
6% Oblig. Warsz. 1915—16 r. 32.50—31.50. 
Dolarówka 46.75 47.00 
Akcje. 

Bank Polski 120,50—124,00. — Bank Dy- 
skontowy 70,00. Bank Tow. Spółdz. —,—, 
Bank Zachodni 3,65. Bank Zjedn. Ziem Pol. 
2.85. Bank Zw.Sp.Zarobk. 16.50, 15,75 Kijewski 
0,36. Siła 97,50. Chodorów 115,00 Czersk 0,75 
Gosławice 66,00 Cukier 4.75—460 Łazy 0,40. 
Wysoka 8,15. Nobel 4,45, Węgiel 105,00— 
101,00. Firlej 61.00 Cegielski 36,50 — 37,00 
Lilpop 25,00—24.00 Modrzejów 7.75. Norblin 
127.00 Ostrowiec 17,50 17.25, 17.40 Rudzki 1,76 
1.71 Starachowice 3,00—2,93—2,95 Zieleniew- 
ski 18.25. Zawiercie 36,50 Żyrardów 18,25 
Haberbusch 101,00 Żegluga 0,34—0.36 Spirytus 
3,35—,— Borkowski 2,65—2.70. Bank Han- 
dlowy 6.10. Elektryczność 85.00  Częstoci- 
ce 2.60—2,87. Parowóz 0,94 — 0.92— —, 

Notowania pozagiełdowe. 

Akcje nieco słabsze, Dolar amer, 8.93%. 
Bank. Polski 120.00. Cukier 460. Węgiel 
102.00, Modrzejów 7.60. Lilpop 24.00. Ostro- 
wiec 17.25, Rudzki 1.70. Starachowice 2.92. 
Żyrardów 17.60. Rubli 100 złotem 474.00. 


WYPADKI 


WYPADKI PRZY PRACY. 

W czasie pracy przy budowie cegielni 
magistrackiej dostał krwotoku płucnego 
robotnik Paweł Broniewski. 

— Przy ul. Trębackiej nr. 10, w gma- 
chu dochodowym teatrów miejskich, kie- 
rownik stolarski, Feliks Detko (Ogrodo- 
wa Nr. 8) podczas pracy doznał zmiaż- 
dżenia palców prawej ręki. 

— W tartaku miejskim przy ul. Dobrej 
Nr. 64 podczas. pracy został przygnie- 
ciony drzewem miernik, Jan Dąbrowski, 
który doznał złamania kostki lewego 
podudzia. 


OKRADZIONY W IZBIE SKARBOWEJ. 

Józefowi Walerysiakowi (Jagiellońska 
Nr. 8) podczas bytności w Izbie Skar- 
bowej przy ul. Rymarskiej Nr. 3-5 skra- 
dziono portfel, zawierający 232 zł. go- 
tówką i różne dowody. 


OSZUSTWO BRYLANTOWE. 


Ewę Wigdorową z Włocławka zacze- 
piło na ul. Bagno dwóch nieznanych 
mężczyzn i zaproponowali jej okazyjne 
kupno brylantów. Nieznajomi wprowa- 
dzili Wigdorową do bramy domu nr. 19 
przy ul. Pańskiej i sprzedali jej dwa szli- 
fowane szkiełka, imitujące brylanty, za 
które zapłaciła 100 zł. oraz wręczyła dwa 
pierścionki i obrączkę złotą wartości 
150 zł, 


ŚMIERĆ UCZNIA POD TRAMWAJEM 


Wczoraj o godz. 1-ej minut 30 po po- 
łudniu na rogu ul. Złotej i Marszałkow- 
skiej do elektrowozu linji nr. 16, usiło- 
wał wskoczyć na przednią platformę do 
przyczepnego wagonu uczeń. Skok był 
fatalny, gdyż chłopiec potknął się i wpadł 
pod wagon, którego koła przejechały mu 
przez nogi. Przybyły lekarz Pogotowia 
stwierdził zmiażdżenie obu kończyn dol- 
nych powyżej stawów. Po nałożeniu o- 
patrunku, i  zastrzyknięciu morfiny 
chłopca w stanie ciężkim przewieziono 
do szpitala Dzieciątka Jezus. W teczce 
ucznia znaleziono legitymację na nazwi- 


sko Wacława Zalewskiego, lat 9, ucz- 


nia I semestru gimnazjum Górskiego. W 
szpitalu dokonano nieszczęśliwemu am- 
putacji nogi. Chłopiec wkrótce po ampu- 
tacji życie zakończył. 
URZĘDNICY SKARBOWI 
W OPAŁACH. 

Urząd Kontroli Skarbowej otrzymał 
wiadomość, że w mieszkaniu przy ul. 
Łuckiej Nr. 24, należącem do małżon- 


dów Bergman mieści się potajemna roz- 


lewnia wódek. W tym celu kierownik 
oddziału lotnego kontroli skarbowej, ko- 
misarz Dąbrowski w asyście kilku urzęd- 
ników oraz policjantów dokonał we 
wspomnianym lokalu rewizji. Podczas 
rewizji znaleziono ukryte 28 butelek z 
etykietą „Państw. Monopolu Spirytuso- 
wego”. Jak skonstatowano, etykiety by- 
ły fałszywe. Rewizja naprowadziła na 
ślad reszty wspólników. Tegoż samego 
wieczoru poczyniono rewizje w kawiar- 
ni Icka Drumlewicza przy ul. Namiest- 
nikowskiej róg Brukowej. Właściciel ka- 
wiarni, ujrzawszy urzędników skarbo- 
wych, oraz policję, wyskoczył oknem, 
porzucając na podwórzu butelki z wód- 
ką, Na skutek wszczętego alarmu i krzy- 
ku, jaki podniósł Drumlewicz, kawiarnię 
oraz przyległe mieszkanie i wszystkie 
wejścia zapełnił tłum w liczbie około 300 
osób, stając w obronie Drumlewicza. Ze- 
brani nie dopuścili do rewizji, rzucając 
się opryskliwie na urzędników oraz po- 
licjantów. Komisarz Dąbrowski z trud- 
nością zdołał się wycofać wraz z asystu- 
jącymi. W międzyczasie nadbiegło kilku 
policjantów, aresztując 6 osobników, 
których odprowadzono do 15-go komi- 
sarjatu, jako sprawców zajścia. 


ARYSTOKRATYCZNY OSZUST. 
Wczoraj o godz. 8 wiecz. w cukierni 
Rzymskiej aresztowany został Gustaw 
baron Lewestan, poszukiwany przez sąd 
za oszustwa i szantaże. 


ZŁODZIEJ NA ZJEŹDZIE KATOLIC- 
KIM. 


Przy ul. Traugutta nr. 1 w sali teoio- 
giczmej, gdzie od kilku dni o bywa się 
zjazd Ligi Katolickiej,  niewykryty 
sprawca skradł pomocnicy sekretarza 
torebkę damską zawierającą 300 zł. i 50 
dolarów gotówką, oraz 40 deklaracji: 


SAMOBÓJSTWO W KOMISARJACIE 

Do VI komisarjatu przyprowadzono 
kobietę podającą się za Marję Szejwę, 
która w poczekalni korzystając, że dy- 
żurny przodownik był zajęty pisanien 
protokółu, napiła się ługu w celu samo- 
bójczym. Pogotowie przewiozło despe- 
ratkę do szpitala Dz. Jezus. 


i , ZEZWIERZĘCENIE 
W domu nr, 42 przy ul. Żelaznej w 
mieszkaniu Bronisława K. syn sublska- 
tora jego 15-letni Stefan Młynarz znie- 
wolił 4-letnią córkę właściciela miesz- 
kania Jadwigę. Młodocianego przestęp- 
cę aresztowała policja 4 komisarjatu, 


opadami, W ' ciągu dnia przejaśnienia. Cie- 
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Przypuszczalny przebieg pogody w. dniu 
dzisiejszym: naogół pochmurno z drobnemi 


Przemysł Rybny „RYBRÓL- 
OBOŹNA 10, tel. 141-62. 


Uwaga! W sobotę otwieramy centralną 

sprzedaż w nowym lokalu: Al. Jerozo- 
e 4, urządzonym podług najnow- 
szych wzorów zagranicznych. 
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LOTERJA 


TABELA WYGRANYCH LOTERJI PAN- 
STWOWEJ. 

Wczoraj w 25-tym dniu ciągnienia 5-tej 
klasy 14-tej państwowej loterji klasycznej, 
główniejsze wygrane padły na numery na- 
stępujące: 

15.000 złotych Nr. 16148. 

Po 2,000 złotych na Nr Nr.: 25745 54232 
59632. 

Po 1.000 złotych na Nr. Nr.: 28504 59605 
67578 78633, 

Po 600 złotych na Nr. Nr.: 6563 8962 
18383 22983 26531 35561 35674 42163 56457 
61635 68401 72583 74598 76247, 

Po 500 złotych na Nr. Nr.: 18990 23364 
26429 29133 30299 38540 38649 38826 44353 
44677 48467, 49315 69277 68016 69909 70223 
10245 78542. 

Po 400 złotych na Nr. Nr.: 944 2273 5828 
6382 8577 8754 8761 9118 9469 10472 12570 
12616 13205 13732 15019 15480 17139 18171 
18791 19522 21237 21665 22535 25510 25795 
32069 34760 36673 37182 40957 42616 43207 
43134 43975 43707 47584 48591 48547 52895 
56814 57769 57845 57888 58829 59337 63996 
64318 65103 65350 67216 67458 70940 71464 
14021 74479 77182 78063 79754. 


pło, jedynie w górach nocne przymrozki, 

Słabe lub umiarkowane wiatry z kierunków 

południowych i południowo - zachodnich. 
TOMASZ MANN W WARSZAWIE. 

W nadchodzącą sobotę przyjeżdża do 
Warszawy, na zaproszenie Polskiego Klu- 
bu Literackiego (PEN-klubu) najznakomit- 
szy niemiecki pisarz współczesny, Tomasz 
Mann. Wieczorem tegoż dnia, Polski Klub 
Literacki wydaję na cześć gościa w salo- 
nach hotelu Europejskiego obiad, w czasie 
którego przemówią pisarze polscy. Po o- 
biedzie odbędzie się raut w gronie przed- 
stawicieli wszystkich dziedzin świata inte- 
lektualnego i artystycznego. W niedzielę o 
godz. 6.30 pp. wygłosi Mann prelekcję pub» 
liczną w sali Pompejańskiej hotelu Europej 
skiego. 

Po zaproszenia imienne należy się zwra- 
cać do sekretarjatu Polskiego Klubu Lite- 
rackiego, Wspólna 5 m, 4. W poniedziałek 
w salonach firmy Fukiera, w której pamiąt- 
kowych księgach wpisał się był E, T. A, 
Hoffman, zbiorą się wraz ze znakomitym 
gościem literaci polscy, na wieczór, po- 
święcony pamięci Hoffmana. ; 

Zgon Eugenjusza Starczewskiego. One- 
gdaj nadeszła do Warszawy wiadomość o 
śmierci Eugenqusza Starczewskiego, sę- 
dziego Trybunału Stanu, członka Rady 
Prawniczej, przewodniczącego komisji wnio 
sków ustawodawczych dla ziem wschod- 
nich przy Prezydjum Rady ministrów. Przed * 
dwoma miesiącami zapadł on na śrypę, 
po której wywiązała się choroba płuc. Dla 
poratowania zdrowia wyjechał Starczew- 
ski do Nicei, skąd depeszował do rodziny, 
że czuje się gorzej i ma zamiar wracać do 
kraju. Śmierć zaskoczyła go w drodze po- 
wrotnej, w pociągu w pobliżu Katowic. 
Starczewski urodził się w roku 1863 w ma- 
jątku Kniaże na Wołyniu. Szkołę średnią 
skończył w Warszawie, poczem studjował 
na wydziale historycznym w Dorpacie. Nie- 
bawem przeniósł się na uniwersytet mos- 
kiewski. Po ukończeniu wydziału prawne- 
go uniwersytetu moskiewskiego w roku 
1886, Starczewski przeniósł się do Kijowa, 
później do Łucka, gdzie rozpoczął praktykę 
adwokacką, W czasie wojny w latach 1916 
— 1917 należał do „Klubu Demokratyczne- 
go" i był jego prezesem w Kijowie, W rọ- 
ku 1917 brał udział w II zjeździe demokra- 
tycznym w Petersburgu. W kwietniu 1918 
roku Starczewski powrócił do Warszawy. 
Ówczesne naczelne dowództwo mianowało 
$o naczelnym komisarzem zarządu cywil- 
nego ziem Wołynia i frontu podolskiego, 
Eugenjusz Starczewski brał udział w pracy 
publicystycznej. Ogłosił drukiem kilka cie- 
kawych książek, Pierwszą pracę wydał w 
roku 1913 w Paryżu, w języku francuskim 
p. t.: „L'Europe et la Pologne”, W roku 
1917 wydał książkę p. t.: „Ku odbudowie”. 
Za czasów Polski Niepodległej owocem 
jego prac są następujące książki: „Możno- 
władztwo polskie na tle dziejów", „Na- 
prawa skarbu a rada finansowa”, „Nasze 
rządy” i „Początki Polski ludowej". 


Posiedzenie plenarne Rady Miejskiej od- 
będzie się w dniu 10 marca rb. (czwartek) 
o godz, 19-ej w sali obrad Rady. 


Ratujmy niemowlęta, W barakach dla 
bezdomnych na Żoliborzu znajdują się w 
bardzo złych warunkach zdrowotnych 280 
niemowląt. Chcąc roztoczyć opiekę nad 
temi niemowlętami, Polski Komitet Pomo- 
cy Dzieciom przystąpił do zorganizowania 
Stacji opieki nad matką i dzieckiem, Sta- 
cja będzie zorganizowana w ciągu najbliż- 
szych dwuch tygodni. 

Z Akademickiego Koła Przyjaciół Ligi 
Narodów. We czwartek, dn, 10 b. m. o go- 
dzinie 8 wieczór w lokalu Tow. Ekonomi- 
stów przy ul. Jasnej 19, radca M. S, Z. dr, 
Tytus Komarnicki wygłosi odczyt n. t. „Za- 
bezpieczenie pokoju w pakcie Ligi Naro- 
dów". 

Wrzesiński Stanisław, b. więzień polity- 
czny, zwraca się do czytelników ,„Robotni- 
ka" z prośbą, by oddawali mu do roboty 
wszelkie rzeczy w zakres krawiecki wcho- 
dzące, Wrzesiński ma swój zakład kra- 
wiecki przy ul. Szpitalnej nr, 10 m. 5. 

Posiedzenie członków Polskiego Tow. 
Medycyny Społecznej odbędzie się dziś dn. 
10 marca r. 1927, o godz. 8 wiecz. w sali 
Warszawskiego Towarzystwa Naukowego, 
Śniadeckich 8, 

Okręgowy Oddział Warszawski Ligi 
Morskiej i Rzecznej. Dziś o godz, 8 wiecz. 
w lokalu Oddz, Warsz. (plac Napoleona 5) 
wygłosi odczyt na ciekawy temat p. inż, 


. Gdzie noa wa o codzien- 
nie przeglądać wykaz gra- 
nych i stawek? W Jedynej 
największej, najstarszej i naj- 
szczęśliwszej kolekturze. 

E. LICHTENSTEIN i S-ka 
Warszawa, Marszałkowska 146 
lub w oddziałach kolektury: 

Bielańska 3, Kr. Przedmieście 37, Kró- 
lewska 43, Nalewki 42. 
Filja w Łodzi; Piotrkowska 72 w gma- 
chu Grand Hotelu, 

Losy do 5-ej klasy są jeszcze do na- 
bycia. Ciągnienie trwa do 15 marca 
r. b. włącznie, Kolosalne sumy do 
wygrania. Szczęście sprzyja tylko na- 
szym graczom. 

Uwaga: Losy do I kl. 15-ej Lo- 
terji Państw. są tamże już do 
nabycia. 

Wygrane powiększone z 12 

onów na zł. 16 miłjonów. 
Popyt wielki. Przewiduje się 
brak losów. 

Radzimy pospieszyć się z kup- 
nem losu. Czas nagli! 
Cena losów nie zmieniona t. j. 
1/4—zł. 10, 1/2—zł. 20, 1/1—zł. 40. 
Firma egz. od r. 1835. 
Konto P. K, O. 9374. 


Wielka wyśr. zł. 200.000 na Nr. 
57918, zł. 50.000 na Nr. 72883, 
zł, 50.000 na Nr. 61282, zł. 15.000 
na Nr. 75071, oraz ża TE zł, 
10.000 na Nr. 40101, zł. 10.000 
na Nr. 15056, zł. 5.000 na Nr. 
72874, zł. 5,000 na Nr. 70050, 
zł. 3.000 na Nr. 72981, zł. 3.000 
na Nr. 73833, zł. 3.000 na Nr. 
52019, zł. 3.000 na Nr. 21769 
padły w naszej kolekturze. 


Robotnicy popierajcie 
swoje pismo 


Ap. Kowniski, Qurszuwa 


"CHODAKOL 


Radykalnie usuwa odciski wraz z korzeniami. 
Sprzedaż we wszystkich składach aptecznych 
I aptekach. 

Laboratorjum „POLLABOR* Sp, z 0.0. 


w Warszawie. 


KASA CHORYCH 


Aleksander Pauly p.. t „Rozboje Morskie”, m. BYDGOSZCZY 
Mecz Dempsey — Tunney w kinie, W , poszukuje dla awego 
dn. 11 b. m. w kinie „Uranja" (Krak. Przed- w 
mieście 66) odbędzie się premjera I-go fil- | Ambulatorjum Dentystycznego 


mu „Stadjonu”, przedstawiającego prze- 
bieg meczu. bokserskiego o mistrzostwo 
świata między Dempsey'em a Tunney'em, 

Przed każdym seansem tego filma człon- 
kowie redakcji „Stadjonu” wygłoszą przed 
ków, a 


1 młodszego iekarza—dentystę. 


/ Zgłoszenia z podaniem warunków 
do Zarządu Kasy Chorych m. Byd- 
goszczy, ul. Sienkiewicza Nr. 6, 


¢ x 4 
750 11.86 ŁAD ZAW A 


pismo codziennelray Daiane 7 


„ROBOTNIK”, czwartek, 10 marca, 1927. CENE SU. 5 UEMENMA 


Z RADJOSTACJI 


WARSZAWSKIEJ. 
CZWARTEK, 

15.00 — 15.25 Komumikaty: gospodarezy 
i meteorologiczny, 15.30 Nawożenie, siew 
i sadzenia na wiosnę — wygłosi p. Dr. W. 
Wakar. 15.50 O czem należy pamiętać 
przy hodowli świń — wygłosi p. M. Kar- . 
czewska. 16.10 Muzyka i żywe słowo. 16.30 
Walka ze szkodnikami i chorobami roślin 
uprawnych — wygłosi inż. S. Wyrzykow- 
ski, 17,00 — 17.25 Odczyt p. t: „Sprawa 
włościańska w Polsce przedrozbiorowej”, 
wygłosi Dr. S. Rosłaniec (dział „Rołlnict- 
wo"). 17.30 — 17.55 „Wśród książek” 
wydawnictwa najnowsze omówi prof. Hen- 
ryk Mościcki. 18.00 Transmisja muzyki ta- 
necznej z kawiarni „Gastronomja”. 18.40 
19.00 Rozmaitości — wypowie p. Lawińs- 
bi. 19.00 19.25 X-ta lekcja kursu elemen- 
tarnogo języka angielskiego. Lektorka: p. 
Memi Gardiner. 19.30 — 19.45 Komunikat 
rolniczy. 19.45 — 20.10 Odczyt p. t: „Szcze 
pionki i surowice w walce z chorobami 
zakaźnemi' —— wygłosi Dr. Józef Celarek 
(dział „Medycyna - higiena"). 20.10-20.30 
Przerwa. Przypuszczalnie komunikaty, 
20.30 Koncert wieczorny. Wykonawcy: Or- 
kiestra powiększona P. R. pod dyr. Józe- 
fa Ozimińskiego i p. Lidja Kmitowa (skrzy- 
pce), Część I-a. 1. a) Gluck: Uwertura do 
op. „Alcesta”, b) Haydn: Symfonja G-dur 
Nr. 6. (mit, Paukenschlag); I. Adagio canta- 
bile, Vivace assai, IL Andante, III. Menuet- 
to (Allegro molto), IV. Allegro di molto— 
wykona orkiestra. Część Il-a. 2, a) Vivaldi: 
Koncert a-moll, I. Allegro. II — Largo, III 
Presto, b) Mozart: Rondo — wykona Pp. 
Lidja Kmibowa. 3. Gluck-Mottl: Suita ba- 
ietowa — wykona orkiestra. Sygnał cza- 
su. Komumikaty prasowe. 

PIĄTEK. 

15.00—15.25 Komumikaty: gospodarczy 1 
meteorologiczny. 15.30—16.30 Stacja nie- 
czynna. 16.30 1645 Komunikat harcerski, 
16.45—17.10 Odczyt p. t. „Młyny, wiatra- 
ki i koła wodne w starożytności” — wy- 
głosi inż, Eugenjusz Porębski. 17.10 — 
17.35 Odczyt p. t. „Termity”, — wygłosi 
prof. Adam Czartkowski (dział: Przyro- 
da). 1740 — Koncert popołudniowy. Wy- 
konawcy: Kwartet Śniedkowskiego (2 obo- 
je, rożek angielski i fagot), p. Helena Zbo- 
ińska - Ruszkowska, art, op. Warszaw- 
skiej (śpiew) i Kazimiera Korytowska (ak.), 
Część I-a, 1. Fryd. Haendel: Sonata A-dur: 
L Adagio, IL Allegro, I. Larghetto, IV. 
Allegro, V. Gawot — wykona kwartet, 2, 
a) Haendel: Arja z op. „Rinaldo", b) Ha- 
endel; Arja narzeczonej z opery „Uroczy- 
stość Aleksandra", c) Gluck: Arja z op. 
„Alceste”, d) Gluck: „O del mio dolce ar- 
dor" — odśpiewa p. H. Zboińska - Rusz- 
kowska, Część II. 3. J. S. Bach: 3 fugi: 1) 
g-moll (organowa), 2) D-dur, 3) gis-moli, — 
wykona kwartet p. K. Pietkiewicza. 18.40 
—19.00 Rozmaitości — wypowie p. Lawiń- 
ski. 19.00 — 19.25 Odczyt p. t. „1000 
km. na nartach” — wygłosi uczestnik gi- 
gantycznego raidu (dział „Sport i wycho- 
wanie fizyczne”). 19.30—19,45 Komunikat 
rolniczy, 19,45—20.15 Przerwa. Przypusz- 
czalnie komunikaty, 20.15 — Transmisja 
koncertu symfonicznego z Filharmonii 
Warszawskiej, Sygnał czasu. Komunikaty 
prasowe, 


r a 


NA KURSIE PIELĘGNIAREK 
ŻŁOBKÓW. 


jest jeszcze parę miejsc wolnych dla słu- 
chaczek przychodnich. Wymagane: świa 
dectwo, ukończenia 7 klasy szkoły po- 
wszechnej, poświadczenie organizacji 
i świadectwo lekarskie, 

Zgłoszenia przyjmuje Robotniczy Wy- 
dział Wychowania Dziecka ul. Czerwo- 
nego Krzyża 20. 


Nie tylko ludzie zamożni! 


ale wszyscy mogą sobie pozwolić by za 12 

złotych mieć portret art, wykonany duże- 

go rozmiaru w tonie sepja lub czarnym 
oprawiony w eleganckim passe partout. 


a. łotograki Bać rc „aj 
onym. 
FOTO-PRESS — WARSZAWA, 
KRÓLEWSKA 29A mieszk. 31, 


Ogłoszenia 
* drobne 


Bracia Władysław, 


Józef I Mar- 
jan poszukują swojej 
matki nieszki z 


MEBLE 


ane, wielkiwy* 
ór, najtaniej! 
Gotówka lub rozle* 


Czubajów, która w 


eż wies garde- 
roba męska goto- 
wa I na zamówie- 


Warszawa, — Wysoki 
S-to Krzyska 19 Wtadysław Majewski. 
sz! 206-51. 12 scienne, 
Dog ; zega 
gene mer | +7 > ać olki 


NS EE" WEE TO SCR OM t 
Robotnicy po- A im Pesel oi 


pierajcie swoọoje|Zegarmistrz G utm . 
a 
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„SKRZYDLATY CZŁOWIEK" "”" 


FILM Z ŻYCIA IWANA GROŹNEGO 
Śmierć za wzlot 


Wśród wielu ciekawych rosyjskich 
filmów, największe ostatnio zainte- 
resowanie wywołuje obraz p. t.: „k 
wan Groźny”. 

Treść obrazu oparta jest na opo- 
wiadaniu, znalezionem w archiwach 
moskiewskich. o 

„Niewolnicy nie mają skrzydeł”, 
takie można wziąć motto dla tego 
obrazu, anaj bohater, chłop pań- 
szczyźniany Nikisza umyślił, że po- 
trafi latać, Iwan Groźny, który po- 


dejmował gości zagranicznych, 
chciał im pokazać cudownego kmiot 
tka, potrafiącego dokonać rzeczy, 


niewidzianych nawet w Paryżu. Cu- 
dzoziemcy, nié umiejący po rosyjs- 
ku, gwałtownie zaczęli rozmachiwać 
rękoma, dając do zrozumienia, że 
zrzekają się tej przyjemności i nie 


chcą być świadkami śmierci Nikiszy. 
Ten jednak na rozkaz cara dokonał 


czegoś w rodzaju skoku ze spado- 


chronem bez żadnego uszczerbku dla 
siebie. 

Podczas, kiedy cudzoziemcy :skła- 
dali Nikiszy swoje życzenia, car 
przypomniał sobie, że przecież isto- 
ty ludzkie nie zostały stworzone do 
latania, Wydał więc rozkaz—ścię- 
cia Nikiszy, wynalazcy  djabelskich 
skrzydeł. Rozkaz został niezwłocz- 
nie wykonany. Nikisza poćwiarto- 
wany, skrzydła" spalone, wbrew 
naleganiom gości, aby dostać je oni 
mogli na pamiątkę, 

Film wykonany jest z wielką pre- 
cyzją i wspaniałem uchwyceniem po 
nurego charakteru epoki krwaweg 
cara, ; 


” 


NOWE UDOSKONALENIA TECHNICZNE 


Na targach lipskich wielkie zainteresowanie 
chniczny, obłitujący w nowe, ulepszone przyrządy. 


rok dział te- | 
aka np. ruchoma 


taśma z łańcucha żelaznego pozwala na bardzo szybkie i spokojne, bez 
pomocy wózków i licznych robotników, przesyłanie ciężkich ładunków 
z jednego oddziału fabryki do drugiego, albo z jednej sali składu do dru- 


giej. 
Ni 


iej pożyteczny jest elektryczny dźwig, unoszący za iednem 
uaciśnieniem O Kea ke e S% 


Dzwig mechaniczny 


Ruchoma taśma 


' 


SENSACJA 
WŚRÓD RADJOAMATORÓW 


Onegdaj w nocy z 7 na 8, o godz. 24-ej 
radjoamatorzy, którzy mieli nastawione a- 
paraty na falę 517.2, t. j, na falę stacji 
Wiedeń .— Rosenhugel (Centralna stacja 
nadawcza w Austrji) usłyszeli nagle dziw- 
ną zapowiedź po niemiecku, która w tłó- 
maczeniu polskiem brzmiała: „Hallo! Hal- 
lol Polskie Radjo. Warszawa fala 1111 m. 
i Kraków fala 422 m. rozpoczynamy prób- 
ne nadawanie na Wźżedeń”. 

Przez pół godziny następnie od godz. 
0.30 radjostacja w Rosenhugel nadawała 
muzykę i śpiew artystów stydjo warszaw- 
skiego. Wśród radjoamatorów polskich wy 
wołało to zainteresowanie, Po sprawdze- 
niu na radjostacji warszawskiej okazało 
się, że była to pierwsza w Europie techni- 
czna próba międzypaństwowej retransmi- 
sji drutowej audycji radjofonicznej, 

W studjo stacji warszawskiej odbywały 
się produkcje, które drutem telefonicznym 
przez Kraków otrzymywała stacja Wie- 


WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4. 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem śr. 15, komunikaty i n 
wanie pracy o 50 proc. taniej, Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. 


10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 


Redaktor naczelny dr. FELIKS PERL. per Redaktor odpowiedzialny STANISŁAW DUBOIS. Wydawca RADA NACZELNA PPS. 


deńska i nadawała je na swojej fali. Na 
całej przestrzeni między Warszawą i Wie- 
dniem głos raz tylko w Krakowie przecho- 
dził przez wzmacniacze, 

Próby wypadły doskonale, Na zwykłym 
dwulampowym aparacie w Warszawie od- 
bierało się. doskonale produkcje odbywają- 
ce się w studjo radjostacji warszawskiej, 
a nadawane przez radjostację w Rosenhu- 
gel. 

Wobec takich wyników tej pierwszej 
w Europie próby projektowana jest 18 b, 
m. retransmisja specjalnie ułożonego kon- 
certu Filharmonji Warszawskiej przez fa- 
djostację w Wiedniu. 

Spodziewać się należy, że stacja war- 
szawska nie „pozostanie dłużną  Wiedniowi 
i niebawem właściciele detektorowych a- 
paratów w Polsce, będą mogli słyszeć O- 
perę Wiedeńską. , 
AaS 22 RETE AOPP Sz; TRAP OSE PE PA ROŚ 

Czytelnicy „Robotnika”, zaopatrujcie 
się w książki tylko w Księgórni Robot- 
niczej, Warszawa, Warecka 9.. 
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OKOLIC SZANGHAJU 


Wojska  kantońskie 
Hang - Czou, na południe od Szang- 
haju, Podobno i Su - Tschou tuż pod 
Szanghajem, zajęty został przez ar- 
mję południową. W ten sposób Szan- 


zajęły 


ghaj otoczony jest ze wszystkich 


stron. 


ZE SPORTU 


Konierencja robotniczych klubów sporto- 
wych. 

Dziś o godz. 7.30 wiecz. odbędzie się w 
lokalu W. R. S. K. O. konferencja robotni- 
klubów sportowych Warszawskiego 
Robotniczego Sportowego Komitetu Okrę- 
gowego. Na konferencję proszeni są © 
przybycie przedstawiciele wszystkich ro- 
botniczych klubów Warszawskiego Okrę- 


I su 
3 | NAJBLIŻSZE SPOTKANIE PIŁKARSKIE. 
|| W sobotę i w niedzielę Ascola 


rozegra 
| dwa mecze piłki nożnej, a mianowicie w d 
| 12 bm. o godz. 15 na boisku Legii z Glorją 


| i dn. 13 bm. o godz. 15 na Marymoncie z 


i 


K, S. Marymont. 
W niedzielę odbędzie się prawdopodob- 
nie mecz Polonia — Korona. 


MISTRZOSTWA SIATKOWE. 


W niedzielę, dn. 13 b. m. o godz. 9.30 
ramo w szkole Ronthalera odbędzie się dal- 
szy ciąg rozgrywek o mistrzostwo Warsza- 
wy w piłce siatkowej. Odbędą się nastę- 
pujące spotkania: Szkoły żeńskie: Tymiń- 
ska — Współpraca, Konopnicka — Rozen- 
feldowa, E. Plater — Kalicka. Szkoły mę- 
skie: V gimn. — Ronthaler, II gimn —szk. 
techn. kolejowa, St. Kostki — Staszyc. 

MISTRZOSTWO WARSZAWY 
W PING - PONGU. 

W dniu 12 b. m. w lokalu Makabi (Na- 
lewki 2-a) rozpoczynają się rozgrywki © 
mistrzostwo stolicy w ping - pongu. 

Mecz ping - ponga Polońia - Varsovia 
4:3. 

RÓŻNE WIADOMOŚCI SPORTOWE. 

Warszawianka organizuje w dniu 13 b. 


| m w Agrykoli o godz. 12 bieg na przełaj 


dla pań (dystans 1000 mtr.) oraz bieg na 
przełaj dla panów (dystans 4 kim.). 

Orzeł organizuje w dniu 13 b. m. bieg na 
przełaj (3 kim.) dostępny dla niestowarzy- 
szonych. Zbiórka o godz. 10 przed komi- 
sarjatem Policji w Grochowie. 

— Ostatnie rozgrywki o „siatkowe” mi- 
strzostwo Warszawy dały następujące wy- 
niki: Orzeszkowa — Mirlasowa 2:0; Kale- 
cka — Rozenfeldowa 2:0; Przyszłość — 
sem. Rzemiosł 0:2; Rej — Czacki 2:1; Mic- 
kiewicz — Staszyc 0:2;  Żuchowski 
Ronthaler 2:0. 

— Jak się dowiadujemy w sezonie bie- 
żącym zostanie wybudowana w Warsza- 
wie pływalnia Polskiego Związku Pływac- 
kiego na terenie pofortyfikacyjnym w Hen- 
rykowie. 

— W dniach 2 i 3 kwietnia odbędą się 
w Katowicach bokserskie mistrzostwa 
Polski, 

— Lang z Ł, K. S-u otrzymał od Hakoa- 
hu wiedeńskiego propozycję zorganizowa- 
nia tournee piłkarskiego po Polsce, 

— W dniach 27 i 28 sierpnia odbędzie 
się w Belgradzie trójmecz pływacki: Pols- 
ka — Czechosłowacja — Jugosławia. 

‘— Dnia 27 lutego odbyło się Walne Ze- 
branie połączonych klubów  C-klasowych 
Hakoah i Hazomir. Prezesem wybrano p. 
Szajngolda; kierownikiem sekcji p. n. p, 
Reppena. 
Canatan aa RĄK LEJ ERA i FAN 1 


W piątek, dnia 11 b. m. o godz, 7 
wiecz., w lokalu Dzielnicy Jerozolim- 
skiej P. P. S, (Chłodna 41) tow. pos. 
Zygmunt Zaremba wygłosi odczyt na 
temat: 

„ŚWIATOWE ZAGADNIENIA GO- 

i SPODARCZE“. 

Wstęp dla członków partji wolny, 
Dla sympatyków bezpłatne bilety mo” 
żna otrzymać w Sekretarjacie Dziel- 
nicy. 


” 
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'_ POZERACZE LASÓW 


*Drzewostan świata maleje z powodu nad- 


miaru pism codziennych 


Pisaliśmy niedawno o znaczeniu 
bezludnego ` - półwyspu  Labradoru 
dla przemysłu papierniczego. Dzie- 
wicze lasy półwyspu stanowią nie- 
przebrane bogactwo dla papierni, 
wyrabiających gazetową masę, któ- 
rej coraz potworniejsze ilości poże- 
rają pisma codzienne, 

Proszę wziąć do ręki niedzielny 
numer jakiegoś wielkiego pisma ame 
rykańskiego, Waży taki numer kil- 
kudziesięciostronicowy conajm- 
niej funt. Przy nakładzie 300 tysię- 
cy (jest to średni nakład) — używa 
się 150 tonn papieru na jedno wyda- 
nie, jednego dziennika, Kosztuje to 
wc papieru ok. 10 tys. dola- 
T 


Nie dziw, że przemysł papierni- 
czy Kanady, tak bogatej w lasy, kwi- 
tnie jak nigdy. Wyprodukowano w 
roku ubiegłym w Kanadzie papieru 
za 300 miljonów dolarów, i wszyst- 
ko prawie wywieziono do Stanów 


bia się 2 miljony tonn papieru rota- 
cysteśo rocznie, pracuje w przemy- 
śle papierniczym 300 tys. robotni- 
ków Kapitał włożony w ten prze- 
mysł, wynosi pół miljarda dolarów! 

Papiernie znajdują się w  gąsz- 
czach lasów, blizko wody, i wobec 
tego transport jest tani. Masa drze- 
wna i papier wyrabia się na miejscu. 

Wielkie dzienniki światowe jak 
„New York Times” lub „Daily 
Mail" (londyńskie) mają własne pa- 
piernie, 

Powstaje pytanie, czy nadługo 
starczy lasów przy 2 miljonach tonn 
produkcji? W przewidywaniu groź- 
nego ubytku drzewostanu zabronio- 
no obecnie w niektórych stanach 
Kanady budowy nowych papierni i 
ograniczono prawo wyrębu lasów. 
Zwrócono również uwagę na ochro- 
nę lasów przeciw pożarom i w tym 
kierunku wielką przysługę oddały 
patrole aeroplanowe, oblatujące ol 


Zjednoczonych, W Kanadzie wyra- | brzymie przestrzenie leśne. 


POGRZEB M. ARCYBASZEWA 


Podczas pogrzebu pisarza rosyjskiego Arcybaszewa w dn. 5 b, 
m, delegacja Polskiego Klubu Literackiego (P, E. N.) złożyła wieniec na 


trumnie zmarłego, Z lewej strony na prawo pp. 


Lechoń i Ossendowski, 


Goetel, Iwaszkiewicz, 


TEATR I MUZYKA 
Dziś w teutruch miejskich 


| 
Wielki ` 
o 8-ej „Aida* 


Narodowy 
o 8-ej „Uśmiech losu* 


Letni 
,|o8-ej „W rajskim ogrodzie“ 


Teatr Wielki, Dziś przedstawienie abo- 
namentowe .„Aida” z występem Bakłano- 
wa, 

W piątek ostatni występ p. Grzegorza Ba 
kłanowa w „Rigolecie”, 

P. Chorjan wystąpi w sobotę w „Lohen- 
grinie”, 

Teatr Narodowy. Dziś, „Uśmiech losu”. 

Jutro premjera sztuki Przybyszewskie- 
go „Mściciel”, 

W niedzielę o godz. 4-ej popoł. „Szkoła 
żon” i „Krytyka żon* Moljera, 

Teatr Letni. Dziś „W Rajskim Ogrodzie”. 

Teatr Polski. Codziennie „Święty Gaj”. 

Teatr Mały. Codziennie „Jedyny Ratu- 
nek”. 

Teatr Messal-Niewiarowska, Dziś „Księż- 
na Cyrkówka". 

Teatr Ćwiklińskiej i Fertnera, Codziennie 
„Tajemniczy Dżems”. 

Teatr Odrodzony (na Pradze). W czwar- 
tek dn. 10 bm. ostatni raz po cenach imi- 
żonych od 50 gr. do 2 zł. „Trędowata”. 

Teatr Perskie Oko. Codziennie Rewja 
„8 grzechów głównych”. 

Teatr Qui Pro Quo, Codziennie 
„Byczo jest". 

Teatr Olimpja. Codziennie „To właśnie w 


rewia 


„Nietoperz“, Dziś i jutro program „Nare- 
szcie bawmy się". Codziennie dwa przed- 
stawienia 7.30 i 9.30 wieczór. 

„Mignon“ (Marszałkowska 81b). Dziś i dni 
następnych: „Raz ale dobrze”. 

Szopka Cyrulika, Dziś i dni następnych 
Szopka Cyrulika w cukierni Dużej Ziemiań- 
skiej. Początek przedstawień o godz. 8.15 
i 10 wiecz. / 

Teatr dla dzieci, ul. Jasna 3, W nie- 
dzielę o godz. 12 m. 15 w poł. dwie baś- 
nie fantastyczne pod tytułem „Zaczarowa- 


me j o i żelazmy wilk” i „Krawaryk 
Czurli - Purti“. 
Dziś w Konserwatorcjum wystąpi o godz; 


"8.15 wiecz. p. Aleksandra Szafrańska, art. 


op. Poznańskiej i Krakowskiej. Akompa- 
njuje prof. Wallek „ Walewski. 

Koncert Chopinowski. W dniu t2 b. m 
to jest w nadchodzącą sobotę odbędzie się 
w sali Tow. Higjenicznego ostatni własny 
recital słynnego szopenisty prof. Alek- 
sandra Michałowskiego. 


a oda WAGON ic inc ae nan za aj 


PERSKIE OKO 


8 GRZECHÓW GŁÓWNYCH. 

W ostatniej rewji słyszymy przewałnie 
stare dowcipy. Humor nieco ospały, tem= 
po wolne, Dano sketch, trochę tańca, 
niebrzydki obrazek ze starego miasta, 
tańce cygańskie — i parodję „ptaka mie. 
bieskiego”. 

Ta ostatnia ma numery najbardziej wda- 
tne, ale w samem założeniu jest niesma- 
czna, Bo oto pan Tom. i „niebieski ptak” 
tłomaczy w conferenciere'ce iż tylko to co 
rosyjskie ma w Warszawie powodzenie, 
że „niebieski ptak” jest szkodliwą konku- 
rencją dla teatrów polskich, a co gorzeją 
powtarzają za „Kurjerem Warszawskim” 
ze zgrozą: że wyświetla się nawet specjal“ 
ne filmy rosyjskie jak „Białe noce”, „Buts 
łak z nad Wołgi”. 

Kilka numerów „a la russe” jest ładnych, 
zwłaszcza efektowne są tańce rosyjskie 
w wykonaniu niezrównanych sióstr Hala- 
ma, które szturmem zdobywają serca war- 
szawiaków. Parodja „Burłaka” jest brzyd- 
ka. Doskonała jest natomiast postać W 
rtyńskiego. Ika. 
prz gb ÓW A SPD y KA bz Pc gia tyn Orpo 


Z teatrów świetlnych. 

Apollo. „W szponach kokietki” z Polą 
Negri. 

Stylowy. „Robin Hood” z Fairbanksem. 

Filharmonja, „Gracz w szachy", 

Kino Palace, Monte Santo. 

WodewiL „Ofiara podstępu”, 

Kino „Splendid”*. „Za grzechy kawaler= 
skie" i „W życiu każdej kobiety”. 

„Pan“ i „Corso”. „Grobowiec miłości”. 

Kinematograf miejski, „Tragedja nielet. 
nich". 

Colosseum, „Student z Pragi" z Konra- 
dem Veidtem. 

Casino. „Człowiek z autem". 

Światowid, „Ben Hur", 


4 


a 
70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—Za zmianę adresu 50 gr. 

adesłane gr. 60, nekrologi śr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwanie i zaofiaro« 
Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych 


Odbito w druk. „Robotnika'„ Warecka % 


